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L w ó n  d. 15. października.
(D rugi artykuł Polityki. — Z Czech. P rze

silen ie  g a b in eto w e ,— W y ja zd  N ajC  Pani do Tyrolu.)

W spom nieliśm y wczoraj o a rty k u le  cze 
skiego pisma Politik, nazw aliśm y ten arlyku ł 
ohydnym i redakcji zarzuciliśm y zaprzeda- 
wanie nas Moskwie. W ypada nam  podać ea- 
ły ten artyku ł, albowiem  nie chcemy być 
jak  dzienniki czeskie. W ystosow ują one do 
nas różne odezwy, robią w yrzuty  w sp ra 
wach, k tóre sięgają najgłębszej rdzeń , życia 
naszego, w szystkich kw estyj naszej p rzy
szłości, a jeśli odpowiedź pism  polsldcb w y
padnie organom  czeskim  nie po m y ś li , to 
odsądzają nas od czci i w iary , potępiają, 
s taw ią  pod pręgierz całej Słow iańszczyzny. 
W olno organom  czeskim  w ydaw ać sądy o 
nas — ale nczciwość w ym agałaby, aby w y
dając w yroki potępienia, podaw ały rnotywa, 
tj. aby publiczności czeskiej choć w na’zwię- 
żlejszej treści udz: siały  odpow kdzi polskich. 
T e g o  j e d n a k  p i s m a  c z e s k i e  n i g d y  
n i e  c z y n i ą  — co jest dowodem, że nie 
chodzi im o w yświecenie opinii, a le  o w pro
w adzenie jej w obłęd, o te rro ry z o w a n i jej ; 
chodzi im  zresztą o w ygodę w łasną. Politik 
nie byłaby śm iała podać swego poprzednie
go a rty k u łu  o stosnnku Polaków  do M oska
li, gdyby w przódy była zawiadomiła pub li
czność czeską że Polacy nigdy  nm I^zy li 
na Napoleona III ., żc dzieje polskie m iano
wicie od r, 1861 są  jaw nym  dowodem, jako  
Polacy ty lko  od w łasnej pracy oezeknją w y
baw ienia, że w iedzą, iż w ybaw ienie przez 
obcych trw ałoby krótko, gdyby naród nie 
był w ew nątrz do tego podniecony. Często 
pism a czeskie ćw ikały  nam w oczy N apo
leonem  III ., zawsze pism a polskie odpow ia
dały  i m , odpychając ten śmieszny, tylko 
przez eentralistów  i panm oskwitów i na rzę 
dzia ich podnoszony zarzut —  ale pism a 
czeskie nigdy nie raczyły podać naszych od 
pow iedzi, i albo zbić takow e dowodami, al 
bo dać spokój zarzutom . Je s t to ty lko  jeden 
z m nóstw a takich przykładów  n i  e s  u ir  i ę  n- 
n e g o  p o s t ę p o w a n i a  p i s m  c z e s k i c h  
w s p r a w a c h  p o l s k i c h .

Rzecz też oburzająca, gdy  pism a cze
sk ie  z tego czynią nam  w yrzuty , co Czesi 
sam i robią. Czyż dr. R ieger nie um izgał się 
do Napoleona 4Mb; czyż nie w ręczał mu me- 
m orjałn. czyż nie nosi na szyi swej ordern 
legii honorowej, który otrzym ał i przyjął od 
Napoleona III . r A dlaczegóż mu Napoleon
III. dał ten  order, i to nie najniższej klasy? 
I  dlaczego przywódzea Czechów ten order 
p rz y ją ł? T a k  to  p i s m o m  c z e s k i m  
k a ż d a  b r o n  j e s t  d o b r ą ,  g ó y  c h o 
d z i  i m  o p o t ę p i a n i e  P o l a k ó w ,  z a  
i n s t y g a c j ą  M o s k w y .

W tym  to duchu zaiste ohydnym postę
pując, Politik  nie zaw iadom iła swej publi
czności o tem , eo w szystkie bez w yjątku  
pism a polskie jednom yślnie odpisały na jej 
a rty k u ł pierw szy, a naw et dopuszczając się 
w ierutnego iałszu, bo podsuw ając pismom

polskim niebyw ałe odpowiedzi — podała na
stępujący, drugi a rty k u ł pod napisem  : „ D y
skusja polsko-m oskiewska .“

„Pośw ięciliśm y niedaw no k ilk a  uwag 
zachodzącym między M oskwą i P o lską s to 
sunków , i skonstatow aliśm y w ynurzanie się 
godnych uwagi oznak, nastręczających n ie
jak ą  nadzieję, że nieszczęsny spór krw aw y 
polsko-m oskiew ski może być zagodzonym. 
Nie jesteśm y skłonni do optymizmu —  zw łasz
cza w polityce, mianowicie zaś pod w zglę
dem stosunków  m iędzy Po lską  a Moskwą, 
więc też nie pochlebialiśm y sobie, iżby ju 
tro  lub pojutrze Polacy i M oskale rzucili się 
sobie na szyję i szerokie cm entarze płaszczem 
mPośei idealnej pokryli, Trudności m iędzy 
M oskwą i Polską są niezaw odnie nadzw y
czaj w ielkie i nie bardzo zachęcają do ugo
dy ; i być może, iż g łęboka przepaść dzieli 
Po laków  od M oskali. Lecz jak  w ielką jest 
trudność, tak  też chlubnym  byłby sukces i 
naw et przepaście możua przykryć mostem. 
P rzy jacielsk ie rozpraw ienie się między Pol 
sk ą  i Moskwą, jest mimo jaw nych a ogro 
mnych zawad rzeczą możliwą, a to z tej 
przyczyny, że w ym aga tego w łasna korzyść 
tak  jednej strony jak  drugiej.

„Podniesienie tej spraw y w naszem p i
śmie zwróciło uw agę tak  organów w iedeń
skich jak  galicyjskich, i wywołało obszerne 
kom entąrze. Pismom wiedeńskim  naturalnie 
się nie podoba nadzieja pokrzepienia sławia- 
nizmu, bo ty lko przy apatji i rozstercc Sło
wian możliwe jest kłam ane panowanie kote- 
ryj, w W iedniu i Peszcie rządzących. Ale 
nie dbam y o to, eo tam sądzą o spraw ach 
słow iańskich. Co innego jednak z głosam i 
polskiemi. Nie są  one wcale ponętne, i pod 
tym  względem nie myślimy się łudzić, ale 
ich dowodzenia da ją  jednak  ty le w ątkn do 
zaw iązania i prow adzenia dysknsji, że o dal- 
szem ich snucin nie wątpim y. Jestto  jn ż  ko
rzyść znaczna, i im dalej postąpi zdań w y
m in ą ,  tem więcej się w yjaśni posępny wi- 
dokrąg tej spraw y.

„Myśmy nie przeto podnieśli tę spraw ę, 
iż byśm y się —  ja k  pew ne polskie pismo 
pow iada —  eznli nad in n /eh  zagrożonymi 
tem , eo się obecnie dzieje w zachodniej En 
ropie, albo, iżbyśm y „pośrednictw em 11 naszem 
cńeieli się zaslnżyć Moskwie. Co do niebez
pieczeństw, grożących narodowości naszej 
od Zachodn, pragnęlibyśm y, aby się Polacy 
zawsze byli tak  bronili, ja k  myśmy dotąd to 
czynili i czynić będziemy, na nasze siły o- 
graniezeni. Co zaś do „pośrednictw a" w in 
teresie Moskwy, zapytalibyśm y ty lk o : czyj 
interes, czy Polaków, czy Moskali pilniej 
zgody w ym aga ? Nie sięgam y zresztą po rolę 
pośredników m iędzy dwoma plemionami slo- 
w iańskiem i, ty lko rozbieram y tak ważne kwe- 
stje ze stanow iska ogólnego interesu słow iań
skiego, który taksam o Polaków i Moskali, 
ja k  i nas obejmnje.

„Słnsznie się skarżą Polacy na niesu
mienne gospodarowanie Moskwy w królestw ie

Przysięga wierności,
E a r t k a  z h i s t o r j i  g a l i c y j s k i e j

•przez
W l a d y s t i n i n  Ł o z . l ń s U o .

W pierw szych dniach grudnia roku 1773 
szlachta Galicji „rewindykow anej* ktors w 
owym  czasie zaledw ie m iała rok  istnienia, 
we w szystkich okolicach kraju dąży ła  do 
m iast dystryktow ych, dokąd zawezwali ją  
pod w szelkiem i możliwemi rygoram i panowie 
dyrektorow ie. Nie by ła  to niesrety podróż 
w esoła. Nie g łosro , butnie i bunuziuezno, 
z g ę s tą  m iną i szablą przy pasie, jak  tak  
niedaw no jeszcze na ostatnie sejnnki ale 
m ilczkiem , posępnie i z ciężkim  irasunkiem  
w  sercu odbyw ała ją  szlachta, wczoraj jebzi ze 
w olna i polska, dziś galicyjska... Nie odby
wano też podróży tej z własne) ochotj i d la 
p ięknych  oczn Niemca, k tó ry  się zwal c. k. 
D istric ts-d y rek to rem , ale z gorżkiej kon ie
czności. Na k ilka  dni przedtem  zjawił się w 
każdym  dworze i dw orku szlacheckim  woźny 
dystryk tow y i wręczał pismo złowrogie, a w 
piśm ie tem  odwoływali *ię Niemcy na tuzin 
pateptów  i pół tuzina cyrkularzy , nakazując, 
aby  na dzieji oznaczony „pan Po lak" staw ił 
się nieoebyonie do dystry k tu , jeżli mn m iła 
kieszeń i spokój domowy.

Podczas gdy ta k  biedna szlachta z kw a
śną m iną w ybierała się w drogę, pan Di 
stric ts  dy rek to r nie próżnow ał także. Nie 
dość, że Niem czynie palce popuchły od n ie
skończonej pisaniny, nad  k tórą  kilkanaście 
dni przedtem  siedział, ale  nadto teraz, w 
samem oczekiwaniu panów rz lacb ty , nic m a
ło m iał do czynienia. Zjazd był w ażny i 
Wymagał nadzw yczajnych przygotow ań P an  
D istrict3-dyrektor kazał się gładziutko ogolić, 
^y p n d ro w ał przepysznie nerukę i barci d 
spleciony św iąteczną przew iązał w stązeczitą, 
Ubrał się w długi frak  m undurow y i cwiezył 
S5ę dzięń cały w uk ładan ia  tw arzy  w najpo
w ażniejsze, najuroćzvstsze fa łdy , iakich k ie 
dykolw iek w ym agać mogła die k. k. A.nttmienc. 
T ym czrsem  budynek urzędow y myto zaw zię
cie, a d wngłowego orła, k tóry  nad nim czar
ne rozpościerał sk izy d ła , strojono w zieloną 
choinę. Co więcej, pan  Distnets-dyrektor pe

raz pierw szy zmuszonym był w ypytyw ać się 
pilnie, jak ie  w ina szlachta jego dystryk tu  
pija najchętniej, i jak ie  po traw y najm ilsze 
są  „rew indykow anem u" polskiem u żołądkowi. 
Zgoła uroczystość w ielka m iała się odbyć w 
stolicy dystryktu .

U roczystością tą  był w ybór deputatów  
do złożenia przysięgi wierności poadańczej, 
alias „Hommagium*, alias „E id  der Unter- 
thans- und Vasallen Treueu. Choć jej grze 
ezne przyjęcie zgotowano i jeść naw et dać 
miano, w idziała szlachta, że czeka ją  pó
źniej sm utna bardzo czynuość. Zabór, z po 
czątku kordonem  tylko upozorowany, później 
na ty tu łach  korony w ęgierskiej oparty  i p ię 
knie  „rew indykacją" ochrzczony, miał teraz 
otrzym ać osta tn ią  sankcję, bo sankcję sam e
go ludu. G alicja m iała sk ładać  hołd pod
daństw a anstrjackim  rządom — a to eo się 
w łaśnie miało odbyć w dystryktow em  m ie
ście, było pierwszym  ak tem  całego ccre- 
inonjału.

Nie w ątpię, że czytelnikom  naszym  nie 
będą obojętne szczegóły tego ak tu , którym  
prow .neja nasza, m ianow ana królestw em  G a
licji i Lodom erji, zniewoloną została złożyć 
przysięgę wierno&ci nowym rządom . Szcze
góły te nie są znane, a  są tem  ciekaw sze, 
że na urzędowych w yłącznie datach oparte*).

Rząd austrjaeki zam ierzał p ierw otnie za
raz po faktyeznem  zajęciu dzisiejszej Galicji 
nakazać mieszkańcom jej złożenie przysięgi 
b ierności i poddaństw a. B ezpośrednio po fi- 
zycznem  objęciu kraju, miało nastąpić objęcie 
jego m oralne. Przeciw temu planowi podnio
sły  się atoli w ł°b ie sam ego rządu.

*) W spomnienie to jest tylko wyjątkiem  z ob
szerniejszej pracy, traktującej o losaeh naszej 
prowincji w pierwszych dwudziestu latach austrja- 
okich rządów. Ogłaszając ustęp te  i w fejletonie po
lityczn ego  p ism a, autor musia! stosować się do 
technicznych warunków dziennikarskich i za n ie 
cha! b liższego opisu i cytat źródeł, i  których czer
pał, zostawując to sobie aż do późniejszego eso- 
bnego wydania c a ł o ś c i .  W ystarczy tu tym ozaso- 
wa wzm ianka, że autor czerpał głów nie z zbiorów  
rękopiśm iennych Zakładu Nar. im. O ssolińskich, a 
m ianow icie z zapisków i kopij dokumentów, roz
rzuconych po raptulurzach współczesnych jak np. 
kilkunastotom ow e Silm e rerum Europa tnie) i ego. 
niaterjałów  zebranych przez Adama Mniszka, i in 
nych materjałow do historji Galicy

Polsl"iem ( Politik widzi Polskę tylko w K on
gresówce ; p. r. G. N .)t ale nie ma podstaw y 
ich uparte tw ierdzenie, iż w iedzą, czego się 
m ają spodziewać od Moskwy. Juścić w iado
mo, ja k ą  odpowiedź dała Moskwa na pow sta
nie z r. 1863, ale niewiadomo, jakąby  dała 
odpowiedź, gdyby się Polacy przyjaźniej zbli
żyli. S trona m oskiew ska podała rękę, i tak  
się należy, bo skneblow ana Polska nie może 
pierwszego robić krokn, ale też, jeśli nie g a r
dzi swoją korzyścią, nie powinna odpychać 
ręki, k tórą  przecie jej podano. Polacy mo
gliby jnż nareszcie zrozumieć, że fantastyczna 
polityka rewolucyjna, której ostatnim rozdzia
łem był r. 1863, nie jest drogą do szczęścia. 
W ostatnich latach budowali w ielkie plany 
na złataniu Ansfrji i swych stosunków z F ran 
cją. Co dzisiaj z tych wszystkich fantazyj ? 
Francja podobno na długie czasy będzie m iała 
ezem innem się troszczyć, jak  w ytężać się 
na odbudowanie Polski, a A nstrja? ... Cóż 
znaczy Austrja, dziś, i eo będzie za rok zna
czyła ? Zabiegi Polaków dla Austrji są  nada
remne ; choćby ją  zlatać zdołali, to cóż tem 
dopną dla sieb ie? A ustrja ew entualnie p rzy 
wrócona w ym knie się zupełnie z pod ich 
wpływu.

„Wobec m oskiew sk;eh idei pojednaw 
czych pochlebiają sobie Polacy, że Moskwa 
ich potrzebuje, i jnż  wielu czerpie ztąd  po- 
ebop do dalszego jeszcze odw racania się od 
niej. M >że tam Moskwa Polaków  potrzebuje, 
a przynajm niej byłoby dla niej korzystnem , 
być z nią w innych jak dzisiaj stosunkach z 
Polakam i, bo dla idealnej miłości nie będzie 
się przecież zbliżyć do nich starała  ; ale czy to 
dostateczna przyczyna do odpychania zbliżenia 
s ię ? Czyż tak  każe p o lity k a?  Polacy po- 
w inniby się przecie zas tan o w ić : czy poje
dnanie się nie byłoby korzystniejsze dla nich 
jak  dla M oskali? A jeśli się zastanow ią z c a 
łym , na jak i ich ty lko  siać, spokojem, to n ie 
zawodnie ton swój zm ienią. Czy Polacy mo
że m niem ają, że cała  Europa dniem  i nocą 
nim i się zajmnje, i może kiedyś — n a tu ra l
nie jak  najspieszaiej — Moskwę obali, i z ko
żucha jej ty le  w ykroi, ile się Pniakom  po
doba, że G alicję i Poznańskie mimochodem 
sobie zagarną ? Czyż nie pojmują, że mogą 
spraw ić M oskwie kłopoty, ale tym  sposobem 
sobie upadek zgotu ją?  Zresztą, jeśli tak  d łu 
żej pójdzie w królestw ie Polskiem , jak  teraz 
idzie, to nie długo pójdzie,' bo moskwicenie, 
okrutnie przeprow adzane, robi widocznie 
w ielkie postępy. Czyż Polacy sądzą, żc dln- 
go jeszcze opierać się potrafią, albo jcstże 
im obojętnem , stać się z jednej strony bis- 
m arkow skim i, z drugiej kozackim i, byle ty l
ko mogli „pom agać do ocalenia" Austrji i 
przy tem  dostać k u k a  okruszyn autonom i
cznych ?

„Rzecz szczególna: M oskwa zaw sze d a 
w ała  Polakom  w iększą sam oistność ja k  A u
stria  i P rusy , a przecież głównie nienaw idzą 
M oskwę. Praw da, żc od ostatniego pow sta
nia Polska mocno jęczy pod stopą państw a

carów, ale przecie podają jej rękę. Polska 
ma do wyboru: albo 'pojednanie, albo ewen
tualne zniszczenie. Mała to pociecha, że cy
w ilizacja polska je s t w yższą od m oskiew
skiej że zatem  narodówośe polska nie może 
uleaz m oskiewskiej. Z pewnością, uszkodze
n ia  narodowości polskiej nie pragniem y, ale 
dlatego wołamy, aby Polacy sine im  et s tu 
dio (bez gniew u i ansy) zastanow ili się nad 
możliwą zm ianą swych stusnnków do M o
skw y. Szereg następstw  je s t długi i do
niosły."

Zapom niała Politik donieść swoim czy
telnikom , eo przedew szystkiem  odpow iedziały 
na jej a rtyku ł pierw szy pisma polskie, a to, 
że nie M oskwa, ale ty lko parę dzienników 
m oskiew skich podaje Polakom  rękę, że i te 
dzienniki s taw ią  w arunki cięższe niż postę
pow anie rządu, że dzienniki te  nie zw racają 
się naw et do Polaków pod berłem  m oskiew  
skiem , ale do zagranicznych. F ulitik  kłam ie, 
mówiąc, iż Polacy liczyli lnb liczą na An- 
strję  i F rancję  ; w A ustrji dobijają się ty l 
ko swych praw  narodowościowych, ale nic 
sw ych praw  państwowych. Politik  deuuncjuje 
nikczem nie posądzaiąc Polaków , że chcą ro 
bić k łopoty Moskwie. Politik  krw aw o z nas 
szydzi, nazyw ając rok 1863 fantazm atem , bo 
ten rok na Rusi, Litw ie i w całej Moskwie 
zniósł niewolę włościan i spotęgow ał sarno- 
w iedne siły narodowe w m iasteczkach  i w 
ludzie, i pchnął Moskwę na drogę reform. 
Politik  pogardza słabością A n s tr ji . a chełpi 
się jednak  z w alki, jak ą  z tą  słabą  A ustrją 
staczają  Czesi, k tó ra  ich niew iele kosztuje, 
sław iąc ją  naw et nad  w iekopom ne w alki P o 
laków z Moskwą. 1 jeśli Czesi nie obaw iają 
się pochłonięcia przez potężne N iem cy, to 
jakże my mamy się obaw iać pochłonięcia 
przez Moskwę ?

końcu oświadczam y, że nauczeni bo- 
leśnem doświadczeniem, m u s i m y  o d t ą d  
e l n k n b r a c j e  Politik w  s p r a w i e  p  o I- 
s k o - m e s k i e w s k i e j  p o m i j a ć  z a  
w s z e  m i l c z e n i e m .

W środę odbyła się w P radze u ks. 
Lobkow itza konferencja konserw atystów  z 
deklarantam i, ęPalackim , R iegerem  i K lau 
dimj. Po długiej, żywej rozprawie, w której 
kilku  szlaebty ze względów zasadniczych żą 
dało niebrania udziału w wyborach, uchw a
lono w końca, ażeby szlachta konserw atyw na 
brała  ndział w wyborach bezpośrednich , a 
w ybrani (tak konserw atyści ja k  deklarancij 
aby nic weszli do Rady państw a. T elegram y 
pism wiedeńskich nazyw ają nagle hr. H artiga 
przywódzcą szlachty centralistycznej w Cze 
e b a e h ; czyżby ks. K arol A uersperg wymó 
wił się od tego przyw ództw a ? Banhans p rzy 
był już z W iednia do P ra g i ; H erbst ma tak  
że W L et powrócić. O drngim  adresie czeskim 
pisze S tary Fnndbl., że już przybył do W ie
dnia, ale odpowiedzi nie będzie na razie. 
..Odpowiedzią tą  w ogóle m ogą być tylko

pozytyw ne wnioski do ugody , m ające się 
przedłożyć sejm owi, przedew szystkiem  dla 
nporza dnow ania spraw  w ew nętrznych; s to su 
nek Czecl do państu  a  jednak  może być ty l
ko w R adzie pań stw a  uregulow any."

Z kąd poszła w iadom ość, że delegacje 
wspólne m ają być na dzień 21. listopada 
zw ołane, trudno się domyśleć,, ̂ skoro jeszcze 
delegacja Rady państw a niew iadom o kiedy, 
i w- ogóle — czy będzie w ybraną . Z W iednia 
z kól centralistycznych rozchodzi się w iado
mość, że w skutek nieufności do Czechów,, 
Slowieńców (za w iernokonstytncyjność) i 
Niemców (z powodu P e tricy ), stanow isko 
rządn jest tak  zachwiane, iż naw et urzędnicy 
w ym aw iają mn posłuszeństwo ; ty lko  jeden  
Potocki używ a powszechnego szacunku. B ę
dzie zatem  m usiał złożyć swój gabinet z św ie
żych członków.

Ciekawem zjaw iskiem  w wewnętrznych 
dziejach m onarchii A nstrjaeko - W ęgierskiej 
jest p o w s z e c h n y  z a p a ł  d l a  o s o b y  N a j i  
Pani. Jedm  ty lko  eentraliśei są w tej m ie
rze w yjątkiem . P ierw sza ona w r. 1866 u- 
wierzyła w szlachetność W ęgrów , —  za jej 
przyczyną przyszła  do sku tku  ngoda z W ę
gram i; ona w takim  sam ym  duchu w roku 
1868 podniosła m yśl podróży Najj. Państw a 
do Galicji (ale rząd  G iskrow ski się oparł). 
Pobyt jej uw ażany byw a wszędzie ' za b ło 
gosławieństwo. Z zaciętością, przekraczającą 
wszelkie w zględy już niety lko dla monarchi- 
ni, ale dla płci p ięknej i m atki, uderzały  
pisma centralistyczne przeciw  tomn, że Najj. 
Pani lubi przebyw ać w W ęgrzech. Skutkiem  
tego podobno na tę zimę, nie eheąe bawić 
w W iedniu, a ze względu pow yższego nie 
mogąc w ybrać się do W ęgier, ndaje się N. 
Pani do Meran w T yrolu (dziś tam  w yjeż
dża).

Ledwo się rozeszła w iadom ość o tym 
zamiarze, baw iący w W iedniu  członkowie 
R ady państw a z T yrolu, w ysłali do cesarza 
deputację z podziękow aniem . Ja k  widzimy 
z organów nadw ornych, deputacja ta  nie 
miała misji politycznej, ty lko w ynurzyć lo 
jalne uezncia T yrolu. Cesarz p rzy ją ł depu ta
cję łaskaw ie, i zapew nił, że i on „przybędzie 
do Tyrolu, aby rozpatrzyć się w stosunkach 
i życzeniach Tyrolu, i zadość im uczynić." 
Misja deputacji nie była więc polityczną, 
ale rezultat wielce doniosły pod względem  
politycznym . Najzatwardziawszy organ opozy
cji tyrolskiej, Tiroler Stim m en, w zyw a, aby 
na górach Tyrolu zapalono ognie radości na 
pow itanie Najj. Pani. „W itam y cesarzow ą 
jan o  dawno upragnionego anioła pokoju, 
zw iastującego nam rychłe nadejście: dni po
gody. Monarcha z całą uprze’m ośeią przyjął 
prośby posłów ty ro lsk ich ; p rzybędzie  sam 
dc T yrolu, aby osobiście poznać życzenia i 
miłość wiernego ludu."

Złożono kom isję i postaw iono jej pytanie, 
czyli nie w ypada w ym agać przysięg i natych
m iast, na k tó re  to py tan ie  odpowiedziano 
przecząco. „Pytanie to — mówi „der ollcr- 
unterthdnigste Berichtu de datto 6. Sept.
1772. — pytanie to ma ważne powody' za 
sobą i przeciw  sobie. Z a sobą ma wiele 
przykładów , któro dowodzą, że przy wicln 
podobnych sposobnościach hołd połączony był 
natychm iast z objęciem w posiadanie. P  r z e- 
e i w sobie ma zaś tę  w ażną w ątpliw ość, że 
się tym  sposobem poddanych, nie uwoluio- 
nycb j szeze od dawnych swych powinności 
przez poprzedniego m onarchę, faktycznie do 
perjurium  zmusza, iFże tak i p r z y m u s o w y ,  
k r z y w o p r z y s i ę ż n y  h o ł d  (e*»e solche 
gezwungene, meineidige Pflicld) w edług wsze1 
kiego praw a, żadnego obow iązku sum ienia za 
sobą pociągać nie może, na cz e n  przecież 
w łaściw ie i głów nie skntek przysięgi polega; 
że zatem  tym  sposobem popełń>ałohy się 
czyn, ważne wątpliw ości nastręczający, nic 
osiągając mimo to celu tak iego  ezynn."

Jeżeli jednak bezpośrednie wym aganie 
hołdu wierności i poddaństw a wywołało ta 
kie skrnpnły, pomyślano później o tem, aby 
odroczenie tego hołdu nie było przeszkodą w 
faktyeznem  rozgospodarowanlu się w zabra
nych ziemiach. „Oprócz tego —  roznmnje 
dalej spraw ozdanie cytowane powyżej —  nie 
jest bołd tak  samo ja k  koronacja żadną e- 
senejonalną częścią (kein essentielhs Stiick) 
do ugruntow ania z jednej strony w ładzy, z 
drugiej zas strony, poddanczej uległości (der 
unterthdnigen Unterwiirfigkeit). Hołd tak i je s t 
tylko jej symbolem i zewnętrznem  potw ier
dzeniem. Z czego w ypływ a, że w szystkie 
ecta supre.ni dom ini i udzielnego zw ierzchni
ctw a w ykonyw ane być m ogą tak  przed hoł
dem, jak  po nim, zatem zdaje się, iż nie 
istnieje przyczyna, k tórahy w ym agała sp ie
sznego złożenia rzeczonego hommagium

R ząd przychylił się do tych argumentów, 
i dla tego też, nie czekając przysięgi w ierno
ści, rozgospodarow ano się w ygodnie w nowej 
prowincji. Dopiero, gdy* w ładza rządów  au- 
strjackich faktycznie weszła w życie, gdy p. 
gubernialrath K o c z i a n  zorganizował ad m i
nistrację i pozaprowadzał dystryk ty  i k ap ita 
naty, wzięto się do urządzenia hommagium. 
Z instrukcji, udzielonej w tym celu d n a  18, 
1’stopada 1773 r., dyrektorom dystryktów, i

z drukowanych patentów , dadzą bię zebrać 
następujące szczegóły tej czynności:

Na term in hołdowniczej przysięgi ozna
czono dla kraju d z i e ń  29.  g r n d m a  rok
1773. A kt cały odbyw sł się klasam i. K las 
ustanowiono p ię ć : 1) K ier (regularis i  saecu- 
la ris), 2) Szlachta, m iauowieie possesionata.
3) Miasta. 4) M iasteczka i wsie. 5) Gminy 
żydowskie. W szystkie te wyliczone klasy 
sk ładać m iały przysięgę (den E id  der Va- 
sallen- und Unterthan-Treue) jednego i tego 
samego dnia, częścią we I iwowie, częścią po 
dysfryktaeh. Naprzód już tedy  sporządzili 
dyrektorow ie dystryktów  dokładne spisy szla
chty, duchowieństwa, m iast, wsi i kabałów 
żydowskich. P aten t cesarski, w ydany w spra
wie składania przysięgi, rozrzucono w niezli
czonych egzem plarzach po krajn , rozlepiono 
po miejscach publicznych, głoszono po urzę
dach i z ambon kościelnych.

Co d o  d u c h o w i e ń s t w a  trzym ano się 
następującej reguły: Znakom itsi dygnitarze 
kościelni, do których lipy.ono arcybiskupów, 
biskupów, prałatów , dziekanów  Kapitulnych, 
opatów, prowincjałów zakonnych i pełnomo 
eników zakonów żeńskich, składali przysięgę 
wierności za siebie i za wszystkich swoich 
podw ładnych we Lwowie. Biskupi, którzy  
mieli siedzibę swoją poza gramcami ija lie ji, 
a  k tórych dyecezja częścią do Galicji n a le 
żała, byli wolni od obowiązku przysięgi. Za 
to jednak duchowni galicyjskiej części ich 
dyeeezji sk ładali p rzysięg i u r e k in a  sw e
go dystryk tu , i podpisywali ją  na to de in- 
dioiduo. in  iu d induum , jak  tego instrukcja  
wym agała.

Ponieważ główną treścią tego w spo
m nienia jest ak t przysięgi, złożonej przez 
s z l a c h t ę ,  a  zatem, aby nie przeryw ać da l
szego toku opowiadania, rzucim y zaraz na 
tem miejscu kilka szczegółów eo do sposobu, 
w jak i sk ładały  hołd w ierności i poddaństwa 
m iasta, m iasteczka, wsie i kahały  żydowskie. 
W dzień oznaczony, k tórym , ja k  to już wie
my, był dzień 29. grudnia, zbierały się gm i
ny nie w mieście dystryk tow em , ale w naj- 
bliźszem  miejscu, ku  tem n wygodnem. S pę
dzano tedy  całe gm iny na oznaczone m iej
sca, nie czyniąc żadnego w yjątku , gdyż in 
strukcja  w yraźnie opiew ała: alle Mitglieder 
der Gemeinde ohne Ausnahme, oline auch noch 
das mindeste In d m d u u m  zu iibergehen. Prze- i

łożeni gm in mieiskieb i m andaiarjnsze p rze
wodniczyli tym  zgromadzeniom. P rzysięgę 
poprzedzała przemowa do ludn. w której 
podnoszono znaczenie aktu  i straszliw em i b a r 
wami malowano zgubne skntki mewie* nośoi. 
Instrukcja, wydana do dyrek torów  d y s tryktu  
nakazuje, aby zgrom adzonym  ośw iadczono: 
Die Verbindung des Unterthans gegen seinen 
Landesfiirsten ist eine ohnverbriichiiche und  
theuere Pflicht, die nicht ohne die grosste Be- 
leidigung Gottes, der in  der Clausel der Eides- 
form el zwn Zeugen t n g eru f en w ird t noch ohne 
Yerletzung der natiirlichen P flichten iiLertreten 
loerden kann, der also daw iaer handelt, begeht 
das rerabscheaende Laster des Meineides, und  
vervnrket den \ erlust Hab’ Uud Gut’s, auch 
nach. Umstiinden seines Lebens selbstens....

Gdy w m yśl tej form ułki przem ówiono 
już do ludu, w łaściciele wsi sam i lnb ich 
m andatarjnsze odczytywali ro tę  przysięgi, a 
tłum  pow tarzał, podm osłszy praw ą ręk ę  do 
góry. D la orm ian i żydów koniec ro ty  był 
odpow iednio zmieniony. N astępnie  z odbyte
go ak tu  sp isyw ał się dokum ent, który pod
pisyw ali właściciele wsi lub ich m andatarju- 
s/.e, i trzech najstarszych  km ieci z grom ady. 
D okum entu tak ie  odsyłano do W iednia, da- 
’iidl — jak  się w yraża instrukcja — solche 
zu unrergcsslichen Andenken und Beweis der 
Pflicht der galizischen Unterthanen aufbehal- 
len werden konnen.

Pow róćm y teraz do odśw ieżonego , w y
m ytego i przystrojonego św iątecznie  gmachu 
dystryktow ego, do pana uystryK tsdyrek to ra , 
opatrzonego w w szystk ie  w idom e oznaK, 
swej c. k. godności, i do sz lach ty , zgrom a
dzonej na wyńór deputatów . P ierw otnie rząd 
zam ierzał zwołać w szy stk ą  szlachtę osiad łą  
do Lwowa i tu od n iej odebrać przysięgę. 
Obawiano się jed n ak  nie ty lko  kosztów, ale 
i samego zjazdu ty lu  tysięcy szlachty , peł 
nej jeszcze anim nszu, buty i żalu za u traco
ną ojczyzną —  i d la  tego też odstąpiono od 
tego zam iaru , a s.kt hom m agialny odbyw ał 
■się w ten sposób, że szlachta, zgrom adzona 
po dystryk tach , w ybierała dwóch deputatów - 
Oi deputaci dystryktów  zjeżdżali się w cyr
ku le  i z ło m  swego wybierał: znowu sześciu 
deputatów , którzy  już w prost udaw ał się do 
Lw-iwa i tam  imieniem Galieji sk ładali 
przysięgę poddaństw a i w ierności.

Przyznać należy Niemcom, że obm yśla-



*  Francja j Prusy.
Zerwane układy Fa vra z Bismar- 

kiem wskazały Francuzom właściwe 
środki obrony przeciw nąjezdey, poro
niona zaś misja Thiers a przekonała 
ich, iż słaby pomocy od obcych prze
ciwko silniejszemu spodziewać się nie 
może, a temsamem utwierdziła w prze
konaniu, że tylko w własnych siłach 
należy szukać dźwigni do pokonania 
najazdu. Wynikiem owego to doświad
czenia, ciężko opłaconego, jest prokla
macja reprezentanta rządu obrony kra
jowej. Gambetta otrzymał misję od ko
legów naprawienia tego, co niepora
dność dawna rządu i błąkanie po krę
tych manowcach sprowadziło, w ode
zwie "więc swej, pełnomocnik rządu, upo
sażony niejako w władzę dyktatorjal- 
ną, wzywa lud do pospolitego ruszenia 
i podjęcia walki na zabój przeciwko 
hordzie, pustoszącej ziemię francuzką 
Jaki oddźwięk znajdzie głos wysłańca 
rządowego w narodzie, dziś jeszcze 
wiedzieć nie możemy, fakta jednak nam 
znane, każą sądzić, iż owo wezwanie do 
ludu wystosowane jest tylko echem po
wszechnych życzeń.

W ostatnim czasie oddziały ocho 
tnicze mnożą się najwidoczniej, wojna 
przyjęła nową fazę, a owe utarczki 
podjazdowe, o jakich ciągle słyszymy, i  
wielkie już zadają nieprzyjacielowi stra
ty. Ludność grupuje się dla obrony 
miast i odparcia Prusaków, ułani pru
scy, zastępujący w wojnie kozactwo 
moskiewskie, dziś już nie mogą jak  da
wniej plądrować w drobnych oddziałach. 
Słowem rozpoczyna się we Francji no
wy okres walki — wojna ludowa. Jeżeli 
zaś zdoła się ona dobrze rozwinąć, to 
skutki jej dla Prusaków będą straszne. 
Rozwój zaś jej zawisł jedynie od sprę
żystości rządzących, lud bowiem szcze
rze do ziemi ojczystej przywiązany, jej 
się oddawna domaga, a przywódcy ty l
ko, pochopni do dyplomacji nie umieją 
z dobrej woli i zapału narodu właści
wych ciągnąć korzyści.

Taki zwrot w walce niepokoi przy
wódców najazdu, zniweczyć więc gro
żące niebezpieczeństwo postanowili oni 
wywołaniem w narodzie przestrachu, 
przez dzikie z mieszkańcami nieszczę
śliwej Francji obchodzenie się. Środek 
ten jednak na ich idzie niekorzyść, bo 
w narodzie zemstę tylko rozżarza i 
zwiększa zastępy walczących ochotni
ków, a to pogarsza położenie zwycięz
ców, którym  grozi inne jeszcze niebez
pieczeństwo.

Natura, rzec by można, zastąpiła 
brak ludzkości dla nieszczęśliwych, ja 
ką okazują sąsiedzi Francji i w spisek 
weszła z Francuzami przeciwko Prusa
kom. Zimno bowiem i nędza osłabia 
dotychczasowy zapał armii najezdniczej, 
a jednocześnie wzmaga niechęć, jaką 
południowi Niemcy poczęli okazywać

jąc  całą tę cerem onię, usiłowali uwzględniać 
zwyczaje a naw et słabostki szlachty. Czynili 
to głów nie w w łasnym  interesie, obaw iając 
się  dać powód do zajść burzliwych. D yrek
torow ie dystryk tów  i kapitanow ie cy rk u la r
ni m ieli nakaz traktow ać tego dnia zgrom a
dzoną szlachtę z najsłodszą grzecznością — 
a aby  nie wyw ołać w aśni sejm ikowej m ię
dzy sam ym iż członkami zjazdu, nie zapom i
nano naw et o drobnych rzeczach formy. I 
tak n. p. zakazano dyrektorom  dystryk tów  
odbierać od szlachty głosy w edług abeca- 
dłowego porządku imion, zapew ne w przew i
dywaniu, że mogłoby to dać powód do n ie 
jednej urazy. W edług stopnia dygnitarstw  
polskich nie wolno było głosować, bo nowy 
rząd dygnitarstw  tych nie u zn aw ał; kazano 
tedy rozstrzygać losowi. W  dwojaki sposób 
odbywało się tedy  głosow anie, albo szlachta 
wotowała kartkam i, albo też każdy szlachcic 
rzucał k artkę  z swem imieniem do urny, a 
następn ie  urzędnik dystryk tow y wyjm ował 
k a r tk ę  po kartce  i porządkiem  tak  w yloso
w anych imion szlachta g łosow ała ustnie.

Nim atoli odbył się tak i w ybór depu ta
tów, m iał p. dyrek to r mowę do szlachty.
W najobszerniejszym  pokoju dystryktow ego 
zabudowania amieszczono ław ki dla szlachty 
a na przeciw nim ustaw iono k rz .sło  dla p. 
dyrektora. G dy się już wszyscy zgrom adzili 
zasiadał pan d istrie ts  dy rek to r na krześle in  
jac ie  tolius concursus Nobiliupi, a  za nim sta 
wał pisarz dystryk tow y, w ładający językiem  
polskim . Pan dyrek tor dobyw ał mowy na
desłanej w tym  celu von Oben, i siedząc, 
czytał ją  w tekście łacińskim . Mowa ta o- 
piew ała ja k  następuje w dosłownym  p rze
k ładzie  polskim :

„Dzisiejszy wesoły dzień, w którym  
mam honor i przyjemność, oglądać ealą sza
now ną szlachtę powierzonego memu zarzą
dowi najmiłcściwiej dystryktu, daje mi za
razem sposobność, oświadczyć szlachetnemu 
zgromadzeniu na mocy rozdzielonych i ogło
szonych już w dystrykcie patentów, jako 
w skutek  najmiłościwiej przez Jego ees. 
Apostolską Mość zarządzonego hombginm 
wszyscy obecni pod Najwyższą opiekę mo
narszej miłości i troskliwości przyjęci być 
m ają, i jako  szlachetne zgrom adzenie w ce
lu złożenia hołdu w ybrać ma na dniu dzi
siejszym z swego łona dwóch deputatów, 
którzy jako  pełnomocnicy na wybory w c. k.

f dla pruskiej bufonady. Bismark, biO' 
rąc otuchę z niedołęztwa kierowników 
nieszczęśliwej sprawy, lepsze robił so
bie nadzieje, a pewny zręczności swych 
agentów, roił sobie, iż pod groźbą re
wolucji, której zarody usiłował roz
dmuchać. skłoni łatwo stolicę Nadse- 
kwańską do uległości, a z tych przeto 
powodów czynił wszelkie utrudnienia 
przy zawarciu pokoju. Rachuby go 
dziś zawiodły, a kto wie czy teraz już 
nie wyrzuca sobie, iż zanadto zawie
rzył szczęściu, usiłuje więc złe napra
wić i z pozostawionych furtek ko
rzystać.

Prusacy, zawierając układ z rzą
dem obrony krajowej bez stawienia 
wygórowanych żądań, wielkie zawsze 
korzyści z wojny by odnieśli — odrzu
cając zrobione im propozycje, narażają 
się na utratę korzyści z odniesionych 
zwycięztw, a co więcej na zgubę armii 
całej. Los wojny jest niepewny, gdy
by więc gwiazda szczęścia odstąpiła 
Prusaków a zaświeciła Francuzom, 
pruskie wojsko nie jest w stanie cofnąć 
się do Niemiec, ale zginąć we Francji 
musi. Pierwsze Walne Francuzów zwy- 
cięztwo inaczej stawia do siebie strony 
walczące, a Bismark to rozumie, iż je
żeli nie zawrze obecnie pokoju, a P ru
sacy zdobyć Paryża w niedługim czasie 
nie zdołają, to armia cała na zagładę 
jest skazaną. Owe więc pogłoski, ja 
kie znajdujemy od pewnego czasu w 
pismach o układach pokojowych, nie 
wydają się nam bez podstawy.

Rząd obrony krajowej może dziś 
jedynie myśleć o gromadzeniu środków 
do walki i prowadzeniu tejże, bo ta 
jeszcze Francję uratować może, Bismark 
zaś mimo zaślepienia, jakie zdobi Pru
saków, od zawarcia pokoju odbiegać 
już nie może. Owo zaś zagadkowe 
dotąd wyprowadzenie z Metz jen. Bur- 
bakiego zdaje nam się być w związku 
z pokojowemi zamiarami Bismarka. W 
okólnikach bowiem swych, kanclerz 
pruski zaprzeczając dzisiejszym przy
wódcom Francji legalności do układów, 
oświadczył, iż z Napoleonem lub oso
bami przez cesarza miauowanemi, jak 
n. p. z marszałkiem Bazainem, Canro- 
bertem układać się może, Bourbaki zaś 
przed wyjazdem z Metz o możebności 
pokoju mówił z Bazainem. Być więc 
może, iż gdy układy Bismarka z Na
poleonem do niczego nie doprowadziły 
lub też wymagały poinformowania się 
o usposobieniu dowódców z Metz, za
rządził Bismark owo nierozjaśnione do 
dziś wywabienie Bourbakiego.

Dochodzą wiadomości, iż władze 
pruskie zgadzają się w departamentach 
zajętych dozwolić ua wybór członków 
konstytuanty, i tu więc jedyną pobudką 
może być pragnienie utworzenia insty
tucji, z którąby można układy pokojo
we rozpocząć, tern więcej, iż można cie
szyć się nadzieją, że takowa składać
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urzędzie cyrkularnym  w N. N. dnia 9. g ru
dnia ann. curr. staw ić się m ają, i znowu 
razem  z deputatam i reszty  dysiryktów  z po
śród siebie sześć osób w ybiorą, k tóre za 
siebie i za w szystkich m ieszkańców  cyrkułu 
kondycji szlacheckiej dn ia  29. g rudu ia  p rzy 
sięgę hołdu i wierności zfożyć są  d o 
w iązane."

„Pocieszający widok Najwyższej c. k. 
opieki nie pozw ala mi wątpić, że szlachetne 
zgrom adzenie sk ło  ii się z rów ną ochotą 
jak  czcią do wyboru dwóch deputatów  z 
tego d y s try k tu  w celu złożenia hołdu, i że 
będę w stanie donieść o tej gotowości i u- 
ległości Najwyższej W ładzy  ku Waszej w ła
snej i mojej niem niejszej satysfakcji."

Gdy p. dyrek to r odczytał tę  przem ow ę 
w języku  łacińskim , pow tórzył ją  pisarz za 
nim stojący w języku polskim  i nastąpiło  
:-araz głosowanie Z dokonanego wyboru 
spisyw ał się dokum ent, który opatrzony pod
pisam i w szystkich  zgromadzonych, służył za
razem  w ybranym  deputatom  za pełnom ocni
ctwo do ich dalszej misji. Nieco niżej w y
każem y, o ile wystawianie podobnych pełno
mocnictw posłużyło szlachcie za sposobność 
do objawienia swych żądań i poczynienia 
zastrzeżeń — teraz zaś wspomniemy jeszcze 
k ró tko  o gościnnym  epilogu całej dystrykto
wej ceremonii.

Epilog ten  stanow iła uczta, k tórą każ 
dy dyrek tor d y stry k tu  z nakazu rządowego 
zgromadzonej szlachcie z funduszów, w tym 
celu otrzym anych, w ypraw ić musiał. „Was 
bey anderen Huldigun gsfdllen gewohnlich u,id  
ansttindig ist, lasst sich in  einem neu aąuirirt- 
und revindizirtem  L a n ie  nicht rermeiden1'" — 
utrzym yw ała instrukcja  polecając ugoszcze
nie szlachty. „Na czem to ugoszczenie ma 
polegać —  mówi dalej instrukcja — nie da 
się tak  dokładnie  oznaczyć, ale musi ono 
być urządzonem w m iarę najłaskaw iej udzie
lonej na to sum y (nach Proportion der aller- 
gnadigst pa/mir ten Geldsumme) i w edług oby
czaju krajowego, a nadto w ten sposób, aby 
uezta ile możności dobry ksz ta łt m iała, i a- 
żeby szlachta częścią przez samo uraczenie, 
ezęśeią zaś przez przyj ażne przyjęcie i szcze
re zachowanie się c. k . dy rek to ra  zadowolo 
ną się czuła i z ukontentowaniem  do domu 
w racała. (Q. d. n.)

się będzie z większości, przeciwnej re 
publice. Wreszcie okólnik Bismarka do 
mocarstw zagranicznych, przedstawiają
cy konieczność bombardowania Paryża 
i straty, jakie ten krok dla Francji 
sprowadzi, jest zdaje się dla tego wy
stosowanym, aby ułatwić mocarstwom 
zagranicznym możność pośredniczenia w 
układach, czego im przedtem odmówio
no. Mówią jednocześnie, iż hr. Beust 
przyrzekł Thiers’owi podjąć projekt 
zwołania kongresu. co niedawno pro 
pagowała Moskwa, a na co dziś ma się 
zgadzać jedynie pod warunkiem, jeżeli 
na porządek obrad zostanie wniesioną 
kwestja traktatu paryzkiego. Zamiar 
Beusta tern więcej zasługuje na uwagę, 
że od pewnego czasu obiegają, pogłoski 
o porozumieniu Austrji z Prusami, a 
więc kanclerz austrjacki bez zgody Bis
marka nie poważyłby się c©ś podobne
go proponować.

Te i wiele innych jeszcze wzglę
dów utwierdzają nas w przekonaniu, iż 
Bismark dziś skłonniejszym się okazuje 
do zawarcia pokoju jak  dawniej, rząd 
jednak obrony narodowej mniej jak  
przedtem jest do tego skwapliwym.

Przegląd polityczny.
Przyjęcie deputacji rzym skiej z plebiscy

tem  przez W iktora E m anuela w pałacu Pitti, 
było bardzo uroczyste. D eputacja złożona z 
30 osób, między którem i książęta Sermonet- 
ta, Ruspoli, Sforza i Odescalehi, przybyła  w 
pojazdach dworskich paradnych, w tow arzy
stw ie dwóch mistrzów cerem onii, a w progu 
przyjm ował ją  adjutant królew ski. Król znaj
dował się  w sali tro n o w ej; przy nim k s ią 
żęta H am bert, Amadeusz. Eugeniusz, Cari- 
gnan i księżna M ałgorzata. Obecnymi byli 
wszyscy m inistrow ie, prezesow ie obu Izb, k a 
w alerow ie orderu Annunciata, p refek t i bur
m istrz Florencji, tudzież wielu wyższych u- 
rzędników  i wojskowy h. K siążę S e r m o  
n e t t a ,  mówca deputacji, tak  się odezw ał:

„Rzym i prowincje nradowaue i przejęte 
w dzięcznością dla pełnego chw ały m ajestatu 
WKMci za oswobodzenie z pod jarzm a ob
cych najemników, obwołały Cię N. Panie 
mocą powszechnego głosowania królem  sw o
im. W ypadek ten, który Opatrzność spełniła 
po tak  dłngich i drogich staraniach narodu 
włoskiego, uzupełnia ową koronę historyczną 
k tó ra  zdobi skronie W KM ci".

Król odpow iedzia ł: „Spełnionem nako-
niec zostało to śm iałe przedsięw zięcie, ojczy
zna odrodzona, Rzym, którego imie jest naj- 
w iększem , a sercu memu najdroższem, p o łą 
czył się dziś znowu z W łochami. P leb r cyt, 
k tóry  z tak cudowną jednogłośnośeią objawił 
się, w ysłuchany był w całych W łoszech z 
w zruszającą zgodnością. Uśv?ięca ou pono
wnie podstawę naszej umowy narodowej i 
św iadczy raz jeszcze, że jakkolw iek  wiele 
mamy zaw dzięczać szczęściu, niemniej jednak 
wiele winniśmy słuszuośei naszej spraw y. 
W olność ze świadomością chęci szczerej w y
m iany w iernych przyrzeczeń, są  to owe siły, 
przez k tóre pow stały W łochy, i zdaniem  mo- 
jem , doprowadzone zostały do uzupełnienia 
się. T eraz mogę wreszcie powiedzieć, że Indy 
w łoskie są panam i losu swego. Po ty le wie 
ków trw ającem  rozdarciu, W łochy znowu ze
brane razem  w wieeznem mieście, znajdą w 
historycznej przeszłości swojej w ątek dla no
wej wielkości i otoczą poszanowaniem sie
dzibę tego duchownego w ładztw a, k tóre  po
kojowe insygnia swoje tam  zatknęło, dokąd 
nawot pogańskie orły nie dosięgły. Jako 
król i jako  kato lik , pozostanę wobec ogło
szenia jedności w łoskiej niewzruszony w po
stanowieniu mojem zapew nienia wolności k o 
ścioła i niepodległości panującego papieża, i 
z tern nroezystem  oświadczeniem przyjm uję 
z rąk  waszych plebiscyt rzym ski".

Papież przesłał kardynałom  następujące 
p ism o:

Pius Papież IX.
Kochany synu nasz, pozdrowienie i apo

stolskie błogosławieństwo.
Pan nasz Jezus Chrystus, który poniża 

i podwyższa, umarza i ożywia, karze i zba
wia, pozwolił świeżo, aby to miasto rzym skie, 
najwyższego kapłana stolica, w nieprzyja
cielskie wpadło ręce w raz z pozostałą ową 
częścią państw a kościelnego, k tórą  sami nie
przyjaciele przez pewien ezas stosownem u- 
ważali zostawić w olną od grabieży.

Powodowani uczuciem miłości ojcowskiej 
ku ukochanym synom naszym , św iętego rzym 
skiego kościoła kardynałom , i w idząc w nich 
w spółpracowników tego najwyższego naszego 
apostolstw a, postanowiliśmy dziś w żałobie i 
sm utku naszym  im w yrazić, ja k  obowiązek 
nasz w ym aga, i sam głos sumienia nas nagli, 
w ew nętrzne serca naszego uczucia, którem i 
jaw nie i otw arcie ten stan rzeczy obecny 
mamy w obrzydzeniu i potępiam y. My bo
wiem, którzy choć niegodni i niezasłu- 
gujący, spraw ujem y w zastępstw ie w ładzę 
Chrystusa P ana  na ziemi, i którzy jesteśm y 
pasterzem  w całym domu Izraela, teraz w 
rzeczy samej doświadczam y pozbawienia o- 
wej wolności, jak a  d la  rządzenia kościołem 
bożym i czuwania nad jego spraw am i konie
cznie nam je s t  potrzebną, i sądzim y, że nam 
należy z obowiązku nrzędu naszego wydać 
obecną protestację, zam ierzając naw et powie
rzyć ją  pismom publicznym, aby  całemu 
św iatu, jak  słuszność tego w ym aga, znaną 
była. Gdy zaś oświadczamy, że takow a wol
ność została nam w ydartą  i odjętą, nie mogą 
odpowiedzieć nasi przeciwnicy, że ta  skarga 
ioświadczenie są  bezzasadne: nie ma bowiem 

nikogo, coby przy zdrowych zmysłach nie wi
dział i nie w yznał, że po w ydarciu nam  o- 
wej najw yższej i wolnej w ładzy, jakiej w po
sługiwania się pocztą, a  tem  samem w pu
blicznej wymianie listów, z prawa naszego

świeckiego panow ania używaliśm y, skoro nie 
możemy zaufać temu samem a rządowi, który 
takow ą w ładzę sobie przyw łaszczył, całkiem  
jesteśm y pozbawieni potrzebnej i łatw ej drogi, 
równie jak  wolności załatw iania spraw , jakie 
zastępca Jezusa Chrystusa i wspólny ojciec 
wiernych, do którego synowie całego św iata 
się nciekają, koniecznie rozrządzać i załatw iać 
powinien.

Świeżym nawet w ypadkiem  stw ierdza 
się jaśniej ta  uw aga, jak i się zdarzył w dniach 
ubiegłych, gdy  mianowicie ci, k tórzy z p ro 
gów naszego w atykańskiego m ieszkania w y
chodzili, ulegli poszukiwaniu ze strony żoł
nierzy nowego rządu, patrzących, czy nie 
sk ry li czego pod odzieżą. Reklam owano prze
ciw temu, a na tę reklam ację odpowiedziano, 
tłóm aeząc się jak o b y  pom yłką. Któż nie wie, 
ja k  łatw o tego rodzaju pom yłki powtarzać 
się i jedne z drugich w yradzać się m ogą?

N iezm ierna przytem  k lęska  grozi w tem 
św iętem  mieście oświeceniu publicznem n, 
gdyż niebawem  ma się rozpocząć roczny 
kurs nauk w uniw ersytecie rzym skim , a 
miejsce owo, które mimo ogromnego zb iego
w iska około 1200 młodzieży, było dotychczas 
wzorem spokojności i porządku, i jedyną u- 
cieezkn dla ty lu  ehrześeiańskich i zacnych 
rodziców, którzy doń posyłali swych synów 
bez niebezpieczeństw a zepsucia, to miejsce, 
bądź dla kłam liw ych i błędnych nauk. jak ie  
się będą w ykładały , bądź dla charakteru  
ty ch , którzy do ich w ykładania  będą w y
brani, spadnie, jak  łatw o pojąć, do stann 
bardzo odmiennego.

Oświadczono też, że obowiązujące w 
mieście praw a, po zajęciu m iasta te  sarac i 
n ietknięte zostaną, a jednak  wbrew tym  o 
świadczeniom księgi naw et parafialne w m ie
ście przemocą zostają odbierane i p rze trzą
sane. To zaś wyraźnie się dzieje d la zaczer
pnięcia wiadomości, któreby mogły posłużyć 
do ułożenia spisów konskrypeji wojskowej, 
i do innych celów, które łatw o odgadnąć. 
Przytem  prześladow ania i obelgi, z p ragn ie
nia zem sty i nienawiści stronniczej pocho
dzące, bezkarnie uchodzą T ak a  sam a bez
karność spotyka brndne i bezecne zniewagi, 
jakich się dopuszczono z żalem ludzi zacnych, 
względem wiernego naszego wojska, społe
czeństwu i religii dobrze zasłużonego. Roz
porządzenia nakoniec i wyroki świeżo wy- 
daue względem dóbr kościelnych, dość jaw nie 
już w skazują, dokąd zam ysły zaborców zm ie
rzają.

Otóż przeciw ternu wszystkiemu, co już 
spełnionem zostało i przeciw złemu w iększe
mu, jak ie  grozi, najwyższą naszą w ładzą pro
testować zam ierzam y i tem naszem pismem 
obecnie protestujem y, którem  tobie kochany 
synu nasz i każdem a w szczególności z k a r
dynałów świętego rzym skiego kościoła udzie
lam y w ykazu rzeczy tu w krótkości objętych, 
zachowując sobie na inny czas obszerną o 
nich mowę. Tym czasem  gorąeem i i nieustan
nemu modły Boga W szechm ogącego b łagaj
my, aby um ysły nieprzyjaciół naszych oświe
cić raczył, iżby przestali dusze swoje coraz 
bardziej pętać więzami cenzur kościelnych i 
straszny gniew Boga żyjącego i widzącego, z 
którego ręk i nikt nie ujdzie, na siebie ściągać.

Z naszej zaś strony w ytrw ale a  pokor
nie błagajm y M ajestat Boży, w zyw ając przy
czyny Niepokalanej Bogarodzicy i błogosła
wionych apostołów P iotra i Paw ła, a czyńm y 
to wsparci na świętej nfności, że otrzym am y 
to o co prosim y, ponieważ bliski je s t Bóg 
tyra, którzy są strapionego serca i niedaleki 
w szystkim  w zyw ającym  go w praw dzie. T o
bie zarazem , kochany synu nasz , pokoju i 
radości od pana naszego Jezusa  Chrystusa 
upraszając, apostolskiego błogosław ieństw a z 
głębi serca najmiłościwiej udzielamy.

Dano w Rzymie u św. P io tra dnia 29. 
w rześnia, w św ięto św. Michała archanioła, 
panowania naszego roku dw udziestego p ią
tego.

Kronika wojenna.
P o d ró ż  h a lo n o w a  G a in b e tty .

NouceUiste, dziennik wychodzący w Rouen, 
po'daje ciekaw e szczegóły o tej podróży : 
„W iadomość o przybyciu p. G am betty do 
Amions i o przyjeżdzie jego do Rouen, roz
biegła się wczoraj koło południa po naszem 
mieście, i spraw iła w ielk ie w rażenie. Dowie
dziano s i ę . że p. G am betta przybyw a na 
dworzec północny koło godziny 3., i natych
m iast, mimo deszczu ulewnego, ogromne tłu 
my posunęły się ku dworcowi.

„Batalion gw ardji narodowej z umysłu 
w yszedł naprzeciw  znakom itego oratora w 
tow arzystw ie pp. D esseaux; p re fek ta  Seine- 
Inferieure, jenerała G idin, jeneralnego k o 
m endanta Esteneelin, p. Metieu, m era z R ou
en, adjunktów  i większej części członków 
rady municypalnej. Oddział konny gw ardji 
narodowej miał służyć za eskortę  d la  człon
ka rządu obrony narodowej.

„Opowiedzmy naprzód szczegóły podróży 
powietrznej p. G am betty. W piątek rano o 
jedenastej, dw a balony podniosły się z placu 
S ain t-P ierre , na w yżynach M ontmartre. W  
jednym  z tych balonów, k tóry  się nazyw ał 
A rm and Baibes, zajęli miejsce p. G am betta, 
jego sekretarz, p. Spuller i p. T riehet, aero- 
nauta.

„Do drugiego balonu „G eorges-Sand" 
wsiedli pp. de Revillod. Reynolds z Nowego 
Jorku , May, Am erykanin, k tóry  m ieszka w 
Paryżu od 1862 r , Curon, podprefek t z Re- 
dou, i jeden  aeronauta. W ielki tłum był 
obecny przy odjeździe obu balonów. Panu 
Gam beeie tow arzyszyło wielu jego kolegów. 
Każdy sk ładał gorące życzenia, aby się po
wiodła tak niebezpieczna w ypraw a, i tak  
w ielka misja, jak ą  G am betta m iał spełnić na 
prowincji. P. N adar, który budował te balony, 
k ierow ał samym odjazdem.

„W krótce oba balony uniosły się w po
w ietrze, przy oklaskach tłumu, k tó ry  prze
chodził nieopisane wrażenie, gdyż każdy 
zdaw ał sobie spraw ę z niebezpieczeństw , 
na jak ie  narażali się odważni obywatele. Z 
początku oba balony odbyw ały drogę obok 
siebie, i podróżnicy obu balonów mogli roz-

mawić z sobą. Przebyw ając linie pruskie, 
p. G am betta i jego tow arzysze nm ykali dw a
dzieścia razy przed śm iercią. Prusacy w ym ie
rzyli ku nim ciągłą strzelaninę, i knle ze 
świstem przelatyw ały koło łodzi.

„Do godziny trzeciej po południu balony 
nie straciły siebie z w idoku, posuwając się 
w jednym kierunku. O godzinie 3. rozdzie
liły się, ale  już były blisko m iejsca, gdzie 
mogły osiąść na ziemię. W godzinę potem 
jeden  z balonów „G eorges-Sand", opuszczał 
się bez przeszkody koło Ruy, w departam en
cie Somme.

Mniej szczęśliwy Armand Barbes zacze
pił się o drzewo w okolicy M ontdidier Z ej
ście pp. Gam betty i Spulera było bardzo 
niebezpieczne. W łościanie i jak iś  pan p rz e 
jeżdżający powozem, przybiegli na pomoc 
podróżnikom . P. G am betta odniósł tylko le k 
kie draśnięcie. Czy potrzeba mówić, że w 
Roy i M ontdidier wędrowcy zastali przyjęcie 
ja k  najserdeczniejsze, i że każdy  oddawał 
się na ich usług i, ażeby im pomódz w do
staniu się do A m iecs, g d 'ie  przybyli w ie
czorem.

„Balony sprowadzono do Amiens, gdzie 
wędrowcy przenocowali. — W czoraj rano p. 
G am betta i jego tow arzysz podróży udali 
się osobnym pociągiem do Rouen. Do wago
nu w siadł także  i p. Ju lian  Barny, k tóry  to 
w arzyszy p. Gambeeie do Tours.

„Oznajmiono, że pociąg przychodzi do 
Rouen o god. 3. B atalion gw ardji narodowej 
stanął szeregiem  we wnętrzu dworca wzdłnż 
debarkaderu . W iele osób przypuszczono do 
dw orca; podwórze było napełnione tłnm am i, 
mimo nlewoego deszczu. Podawano sobie 
następujący adres do G am betty :

„Znakom ity obyw atelu G am betta!
„Poświęcenia wiele, ale energii i k ie 

runku nie mamy.
.B ądź  tą  energią dla prowincji, taksam o 

jak  dla Paryża, wskrześ w ładzę, a nieprzy
jaciel będzie Wypędzony, F rancja  zbawiona, 
a rzeczpospolita ostatecznie i na zawsze u- 
gruntow ana.

„Niech żyje F rancja! Niech żyje rzecz
pospolita !“

Ten adres, przechodzący z rąk  do rąk  
pośród gw ardji narodowej i tłum u, okry ł się 
podpisami, i podany został Gambeeie.

K w adrans na 4 tą  pociąg przybył do 
dworca. Uderzono w bębny, gw ard ja n a 
rodowa prezentow ała broń, a okrzyki, niech 
żyje Francja! nieeh żyje rzeczpospolita! niech 
żyje G am betta! dały się słyszeć ze wszyst
kich stron. Pp D esseaax, Gudin, Estancelin 
i M ćtieu przyjęli p. G am bettę, którego tw arz 
chociaż z lekka zmęczona, w yrażała m ęzką 
energię.

P. G am betta dał znak, że chce mówić. 
Cisza się zrobiła, i członek rządu obrony 
narodowej głosem silnym  pow iedział mowę, 
której podajem y treść w braku  tekstu.

D ał on wiadomość o P aryżu, który 
przygotow uje się do najenergiezniejszej obro 
ny. Zgoda panuje między stronnictwam i; po
wiedział, jest jeden cel ty lko : zbaw ienie oj
czyzny. Obyw atele przygotowują się do za
pasów, i niem a godziny w dniu straconej dla 
tych, którzy ćwiczą się w używ aniu broni. 
Paryż oprze się wszystkim  szturmom nie
przyjaciela; ale ten nieprzyjaciel rozporządza 
ogromnemi siłam i, potrzeba więc, aby  pro
wincja przyszła na pomoc stolicy. Paryż li
czy na was. (T ak , tak , niech żyje G am betta, 
niech żyje rzeczpospolita!)

Mówca przypom ina następnie  okoliczno
ści, w pośród których proklam ow ano rzecz- 
pospolitę. L iczy na w szystkich obyw ateli 
pod względem  podtrzym ania rzcezypospoli- 
tej, której istnienie zw iązane jest z istnie
niem ojczyzny.

P. G am betta, zw racając się wówczas do 
ludności norm andzkiej, czyni energiczne w e
zwanie do ich patrjotyzm u. Norm andja by
łaby spichlerzem  obfitości dla Prusaków , 
niech że się więe broni, niech działa, nieeb 
osobiste w szystkie in teresa znikną, niech 
każdy pośw ięca je  d la  : jedynej myśli — 
zbawienia ojczyzny.

Skończył mówiąc : „Jeżeli nie możemy
zawrzeć przym ierza ze zwyeięztwem, więc 
dobrze, zawrzeimy pak t ze śm iercią" • O krzy
ki en erg iczne: Nieeh żyje Francja, nieeh
żyje rzeczp o sp o lita ! niech żyje G am betta 
rozniosły się do koła. Słowo mówcy zelek
tryzow ało wszystkich obecnych.

Ażeby ukryć się przed owacjami tłumu, 
p. G am betta udał się na dworzec. Poniew aż 
krótko miał być w Rouen, nie chciał więe 
jechać do prefektury  i okazaw szy się na 
ganku dworca, gdzie był k ilkak ro tn ie  w y
w oływ any, zam knął się potem z pp. Des- 
sanx, Gudiu, Estancelin , i Mees w g ab i
necie szefa stacji. M iał tam poufną rozmo
wę z tym i panam i, k tóra trw ała około trzech 
kw andransy.

O godzinie czw artej p. G am betta odje
chał parowcem do dworca Saint-Scver, u d a 
jąc  się w podróż do Tours.

Zdaje się, że nie mylimy się tw ierdząc, 
że dwaj A m erykanie, jadący  balonem Geor- 
ges Sand mieli polityczną m isję do swego 
rządu.

Balony zebrane koło Amiens sprow a
dzone zostały do Tours. Aeronauei m ają z 
sobą w k latce trzy g o łę b ie , k tó re  z Tours 
zaniosą do Paryża wiadom ości o w ędrow ca 
Gam betty.

Przejazd p G am betty przez Rouen w y
w arł w naszem mieście najlepsze w rażenie, 
a obecność jego w Tours w yw rze bezw ątpie- 
nia w pływ  wielki na obronę narodową. Niech 
prow incja powstaje massami, nieeh rząd  da 
spraw ie k ierunek  jednostajny, niech postawi 
dobrych jenerałów  na czele naszych armij 
a podpisany będzie pak t, o którym  mówił 
G am betta, ze „zwycięztwem ."

Jen e ra ł U hrich o trzym ał w ielki krzyż 
legii honorowej.

Zup r o n i  u lito w a n ie  a r m ii  n ie 
m ie c k ie j  p o d  P a ry ż e m . Pod tym  ty 
tułem Nowa P’-esse umieszcza obszerne spra
wozdanie jednego z jej korespondentów , ty l
ko co przybyłych z obozu pruskiego. Poda- ( 
jem y je w streszczeniu:



-o ty thczas 300 tynięcsna itrmia niemie 
e ta  żyw iła się piaWie wyłącznie zapomoeą 
rekwizycji. Okolica P aryża  na  5 do 6 mil 
w około jest w sku tek  tego zupełnie w yssa
ną. Pozostaje jeszcze dobry pas w k ilka  mil 
szerokości, k tóry najdalej w przeciągu dwóch 
tygodni będzie zupełnie wyjedzony, i w tedy 
■rmii niemieckiej nie nie zostanie, ja k  ocze
kiwać zapasów, z Niemiec nadsyłanych.

Tymczasem transportu podobne narażone 
są ra  ogromne trudności. Najprzód mogą one 

kô  bardzo powoli’r odby5*aó drogę i z wiel- 
t.emi ostrożrościam i, które czas najbardziej 
fozkradaią. Nie zważając na rozstawienie 
ołraży pr/,y każdym tunelu, u a każdym, mo
tcie, me ma praw ie nocy, w kiórejby wolni 
przemy nie wyjęli gdzieś cichaczem szyn, 
tttb nie przestawili skazówki kolejowej. To 

szystko nie tylno nie pozw ala myśleć o je- 
^dzie nocnej, ale i w dzień skaznje ją  na 
■ślimaczą powolność. Kiedy dawniej z N ie
miec do Paryża w przeciąga dwóch dni 15 
pociągów jechało i w racało nazad, dziś z po- 

"Wodu, iż jazda trw a tylko od 6 z rana do 
h wieczór, w yjeżdża tylko 12, z których ka- 
ż(H  przecięciowo potrzebuje dni 5, aby się 
dostać z W eissenburga Jo  Nanteuil.

Linie kolejowe, będące obecnie w posia
daniu Niemców, są : Saarbrttcken-Forbach- 
Coureelles, Courcelles-Pont a Mousson (zupeł
nie nowo zbudowana przez połowy korpus 
kolejowy) Pont a-Mousson Nancy,, Retbel- 
Kheims-Epernay i nareszcie tylko co otwo
rzona: Sirassburg, Nancy, Toul, B ar le Duc, 
Chalons, E pernay , Chateau T hierry , Nau- 
tenil. T a  ostatnia linia byłaby bardzo korzy
stna dla Niemców, gdyby tysiącznych prze
szkód nie przedstaw iała na drodze.

N ajw iększe jednak trudności spotykają 
się przy końcu tych kolei koło Nanteuil, 
gdzie droga przerw ana nie może być prędko 
napraw ioną i potrzeba zatem masy prowian- 
low. przewozić wozami do P aryża , en w sku
tek pozryw anych wszędzie mostów, możnaby 
dokonać zaledwo w 3 dui.

Potrzeba dodać do tego, że koleje zapeł- 
nione są transportem  dział oblęźniczych i 
amunicji, i że konwoje wojskowe w oblo
dzonym Kraju same niuszą się żywić z do 
starczanych zapasów, i w ten sposób znacznie 
je  zmniejszać, a sytuacji. Niemców pod P a 
ryżem w yda się jeszcze bardziej nieko 
rzystną,

Z  E L y o n it. Band berneński pisze : ,.Lyon 
jako tw ierdza ma tę  korzyść przed Strasbur- 
burgiem, że jest uzbrojony w ysnnięteu-i for 
tami i ziemnemi okopami, skutkiem  czego 
miasto nie może być tak  łatw o jak  Strasburg 
ostrzeliwane podczas oblężenia. Armia oblę- 
żmeza, z powodu, że prom ień obronny sięga 
bardzo daleko, m usiałaby być bardzo z n a 
czną, w każdym  razie nie m ogłaby liczyć 
mniej jak  150.000 luazi. W pojedyńczych 
punktach do koła Lyonu, robią teraz nowe 
reduty, obmnrownją wały i łączą ruwaini po 
jedyńczem i szańce, Robotników jest tam  za 
truanionyck 8 do 10 tysięcy.

Ze w szystkiego tego w ypływ a, że w ra 
zie oblężenia Lugdunu, co po npadku S tras
burga stało się możebnem, m iasto może się 
bronić i będzie się broniło. —  Co do sił na
gromadzony "h w L ugdnnie , to wedłng wia- 
rogudnych doniesień, jest tam  blisko 25.000 
żołnierzy regularnych^ dobrze uzbrojonych i 
wyekwipowanych. Mobilów jest około 20.000. 
Co dzień nadchodzą tam nowe s iły .“

S S O I I K i
— K u r je r e k  lw o w sk i. Słota z ca

łym swoim nieuniknionym nad Pełł wią nef ta 
nicznym parkiem błota i wilgoci, rozpoczęł i 
już snać regularne oblężenie lwowskich cho
dników. Bez kaloszy i parasola dziś już udać 
się nie może żadna wycieczka z domu na uli
cę. Gdybyż w tem oblężeniu nie brakło choć 
dobrego obuwia a ciepłej odzieży, znieśćby je 
można łatwo ; niestety jednak, ileż to jeszcze 
widzimy biedactwa bez przyodziewku, a często 
nawet boso wystawionego na całą srogość tej 
przykrej je s ie n i1..

Ludzie z góry niechętni wszelkim żywszym 
objawom, nie wierzący w udanie się żadnej 
agitacji, opartej ua udziale ogóła, z rodzajem 
wyrzutu zapytują obecnie : „Na cóż się zdała 
agitacja przeciw teatrowi niemieckiemu, skoro 
widzimy, iż publiczność jak dawniej ciągle u 
częszcza do tego teatru , nie oprze się błahej 
pokusie ujrzeuia tam lada jakiej G allm ajerki, 
słowem, nie ma na tyle poczuc.a patriotyczne
go, aby dla celu wyższego poświęcić tak lichą 
przyjemność, jak napawanie się widokiem i 
głosem ostatniorzędnych niekiedy śpiewaczek 
niemieckich". Przed tyin zarzutem , a z którym 
dziś dość często spotkać się można, wypada 
nam wziąć w obronę „publiczność" lwowską. 
Prawda, że głos dziennikarstwa w sprawie 
tea tru  niemieckiego nie rozbudził tn pożąda
nego echa, że publiczność nasza za wiele po
błażliwości okazała dla ubliżających jej de- 
monstracyj na scenie niemieckiej, ale twierdzić 
nie godzi się, iż ta  publiczność nczęszcza do 
tego tea trn , iż dziś jeszcze wspiera wrogą 
sobie instytucję. W ątp ić  należy, czy tam  w 
ostatnich tygodniach, jak  głoszą, te a tr  niemie
cki był p r z e p e ł n i o n y ,  lecz choćby tak było, 
nie dziw_ nas wcale, wszakże Lwów słynie z 
tego, iż w murach swoich mieści mnóstwo pro- 
łe ta rja tu  moralnego, „złotej" i „tombakowej" 
młodzieży, zniemczonych żydów i żydowskich 
Niemców, słowem liczy zastęp amatorów fars 
i kankanów, który właśnie zapełnić może n a 
wet salę teatralną. To nie „publiczność" m y
śląca i pożyteczną praoą zaprzątnięta ’Jzie 
tam  szukać rozrywki, lecz ćina Jekkoduchów 
i pędziwiatrów, z wszelkiej poważnej myśli 
wyzuta, binokluje powaby artystek  panny 
Łowe • ta  bezduszna hołota zdolna nawet u rą 
gać najserdeczniejszym usiłowaniom poważnego 
ogółu mdłe serce swoje zasila wrażeniem wi
dowisk, będących krzyczącą krzywdą i zniewa
gą kraju. Taka to  „publiczność" zapełnia te 
a tr  niemiecki tu tejszy , 1 po niej też ric  in 
nego spodziewać się nie było można, podej
mując agitację przeciw tem u teatrowi. Lecz 
ogół publiczności lwowskiej, ludzie dobrej woli 

i  dobrych obyczajów, potępiają hanieony przy

wilej tea tru  niemieckiego, nie uc:ęezczają do 
tego tea tru  i wołają : Precz *. teatrem  n;c
m ieckim !

Pounieśliśni; m e lla w n p o trz e b ę  urządze
nia. tu biura infonnscy nego dla poszukują
cych poiniesłkyó. Otóż ogl sza właśnie ajencja 
dzienników p. A Piątkowskiego przy ; lutu 
Katedralnym. iż podejmuje ,-ię utrzymywać 
ewidencję oj r.'.'uionvob pomieszkać, i w tym 
elu zwraca »ię tak do właścicieli domów jak 

i potrzebu ącej p miie.szT;-ii publiczności o od
powiedni udział.

Biuro komitetu Towarzystwa gospodar
skiego, przeniesione zastało z gmachu Zakładu 
Ossolińskich do dornu p. Dąbrowskiego przy 
placu Chorążczyzny pod 1. 4 2 7 '/,.

Ouegdaj dwaj nieznajomi ofiarowywali 
pewnemu kuprowi sprzedaż 90 cylindrów 
szklannych do lamp, czem wzbudzili jego po
dejrzenie i zostali przez policję aresztowani. 
Pokazało się, że są to robotnicy z kolei, k tó
rzy owe szkła ukradli z transportu ua kolei 
czeruiowieckiej.

Tegoż dnia wieczorem między 7. a 8. 
złodzieje z pomocą witrychu włamali się do 
zamkniętego pomieszkania w domu pod liczbą 
152::!/4 i wynieśli ztam tąd wszystko — w arto
ści 150 złr.

Dziś o godzinie 6. wieczór posiedzenie 
sekcji Tow. prawu, dla prawa pozytywnego. 
Na porządku dziennym : Rzecz o projekcie
rządowym dla sejmu, dotyczącym urządzenia 
ksiąg grnntowyeh. ciąg dalszy; sprawozdawca
o. Jasiński.

~ S p is  z m a rły c h  w e L w o w ie  do 
13. października: P io tr Liszkiewicz, z ubogie
go domu, la t 76, ze staroś. i. Józef Rausoher 
zarobnik, la t 38, na gruźlicę. A nastazja Czina- 
ra, zaiobniea, lat 56, na suchoty Aleksander 
Gawor, zarobnik, lat 25. na skalni zenie M ar
cel Kopczyński zarobnik, la t 36, na rozdęcie 
płuc. Ludwik Semkowicz, syn radzcy, 24 I., 
na suchoty. Franciszek Lewicki, krawiec, 66 1., 
na suchoty. Tomasz Laszkiewicz, 44 1., na 
suchoty. M ar ją Kowalska, 50 1., na durzycę.

W  ro c z n ic e  ś m ie rc i j Lościusz- 
k i  d nia 15. b. m. to jest w sobotę, odbędzie 
się w kościele N. P. Marji w Krakowie o 
godzinie 11. zrana nabożeństwo żałobne, pod
czas którego Towarzystwo „Muza" wykona 
śpiewy chóralne.

T o w a rz ys tw o  n a u k o w e  k r a 
k o w s k ie  odbędzie w sobotę, 15. bm. posie
dzenie, na którem zda sprawę komisja w ła
ściwa o przyznać się mających nagrodach z 
fundacji ks. Jerzego Romana Lubomirskiego 
za napinanie dzieł najlepszych w ciągu 5 le
tniego okresu i ostateczne uchwalenie tych 
nagród

— IV s p ra w ie  w y d a la n ia  w y 
chodźców  n a szy ch  piszą nam : „Dzien
nikarstwo galicyjskie bez wątpienia ujmie się 
za prześladowanymi Polakam i w Galicji bez 
najmniejszego powodu. K s i ą d z  A n t o n i  
C h o d o r o w s k i ,  rodem z W iln a , który 
był proboszczem przez la t 15 na Litwie, w 
skutek barbarzyństwa władz moskiewskich, 
musiał niedawno schronić się do Galicji. 
Pomimo legitymacyjnych papierów, śv ;adczą 
cych o jego przyzwoitem prowadzeniu się p. 
Possinger kazał mu niezwłocznie opuścić G a
licję. Udawszy ię do W iednia ksiądz Cho
dorowski otrzymał schronienie przy klasztorze 
zakonnic św. Elżbiety, ale i tam policja nie 
dała mu pokoju, i pomimo starań, robionych 
pyzez przełożoną klasztoru i protekcji jednego 
z członków rajehsiatu , nad-koinisarz Hiipsch 
wypędził go natychm iast z W iednia, grożąc, 
że gotów iest gwałtem  odstawić go do Sab 
burga. podobne postępowanie nie godne jest 
władz konstytucyjnego rządu. W ypędzać ka 
płanów i najuczciwszych obywateli polskich, 
prześladowanych przez Moskwę, jestto  kom 
promitować się najhaniebniej w opinii pu
blicznej.

I*' *<lziękowaiiie. W ydział wyko
nawczy Towarzystwa Opieki N arodow ej, ma 
s o l Q za miły obowiązek, podziękować publi
cznie 1irz ! wietnej  ̂Radzie pow iatowi j Mośei- 
skej i prześwietnej Radzie powiatowej S am 
borskiej,^ zą Pa trjotyczny dar dla Towarzy
stwa Opieki Narodowej uczyniony, po pięć
dziesiąt złr. wal aust.

Lwów dnia. 13. października 1870.
Z  W ydziału Towarzystwa O p i^ i  Narodowej.

— B u c z a c z  d- 12. oazdriernika. (Po- 
dziękowanie.) Wny P- Adam Kopiński ze 
Skały, raczył na ręce podfisauej dyrekcji 
przesłać 25 zir. w. a. do podzif lenia między 
uboższą młodzież tutejszego gimnazjum na 
sprawienie sobie potrzebuych książek. /», ten 
szlachetny czyn niniejszein składa dyrekcja w 
imieniu tejże młodzieży łaskawemu dobrodzie
jowi najszczersze dzięki

Z  dyrekcji gimnazjum Buczackiego.
L. 0. Śm iałow ski prow. dyrektor.

—  W  D ro h o b y c z u  d. 25. września 
odbyło sie walne zgromadzenie Stowarzysze
nia rękodzielników i przemysłowców. Ze spra
wozdania o stanie Stowarzyszenia okazuje się, 
że liczy ouo 127 członków czynnych, pc-iada 
4500 złr. m ajątku w gotówce, czytelnię urzą

dzoną irartośei 500 cłr.. i zbiór książek z 400
s.T.ÓW.

¥ ¥  P o z n a n ia  Jeden z wyższych 
duchownych protestanckich, dostał t r y c h i n  
?, cala rodziną po zjedzeniu surowej szynki.

- A  n a d  U lis l,, piszą: Dnia 16. wrze
śnia r. b. odbyła się w Janowie ordynackim 
licytacja koni ze stada rządowego. Pomimo 
niepogody ]'cznie zebrani z rożnych stron kraju 
właściciele ziemscy spędzili poranek na. og'ą- 
danin stadniny, poczem około południa rozpo
częła się licytacja od sprzedaży klaczy s ta 
dnych, zbywanych dla podeszłego wieku, który 
jednakże licytujących nic zrażał, gdyż płacone 
19 letnie klacze po 150 rubli i wyżej; ua- 
stęp nie sprzedawano klacze 4-letnie z wadami 
mało znaczącemi: te  już dosłownie wyrywano 
sobi. wzajemnie. S tare  ogiery stosunkowo 
mniejszą miały ilość ochotników, chociaż t a 
kże znacznych cen doszły.

— P rz y ja c ie la  d om ow eg o  wyszedł 
nr. 16. i zaw iera: Adam Mieczyński z ilu 
stracją; Pam niętnik kapitana gwardji narodowej; 
Dumka jesienna poem at; Obrazki z pola wal
k i; Radło i esk tyrpator dok. z ryciną; Dobór 
ziarna pod zasiew ; O oszczędnym żywieniu 
konie paszą siekaną; O przyczynach wściekli
zny; Nowe lekarstwo na ospę; Nowy sposób 
tępienia myszy; Kwestja lingwistyczna; Roz
maitości i drobiazgi humorystyczne.

— T y g o d n ik a  i l lu » tro w  anegO nr. 
145 zaw iera: Bitwy pod Metz 14 16. i 18. 
sierpnia, z trzem a rycinam i; — Kronika ty 
godniowa — G arbusek, powieść p. Karola 
Pieńkowskiego — Przegląd polityki zagranicz
nej. — Izaak Crćmieux. z ryciną rs Listy o 
wystawie przemysłowej w Petersburgu Sza
chy. — Robns. Korespondencja ze Lwo
wa. — Poświęcenia, komedja w 4. aktach, p. 
Józefa. N i Woh-dego Skibę. -  Dwojaka dola, 
w.ersz, — Dodatek nadzwyczajny: Ojcowie i 
dzieci, powieść J . S, Turgieniewa.

R o ln ik a  T om  V II . zeszyt 4 . za 
miesiąc październik zaw iera: O nawozie (po
dług Liebiega) przez Eustachego Rylskiego. — 
Zachowywanie się soli w stosunku po wody i 
stąd wynikające wskazówki dla praktyki prez 
Antoniego Jabłonowski go. - Czy w gospodar
stwie tegoezesnero wapno nie da się zastąpić 
tańszym nawozem z równym skutkiem ? przez 
Sieglera von Eberswald — Nieco o przepo
wiedniach pogody, przes J Jonaszewskiega — 
O zbiorze przechowywaniu buraków, przez N. 
Feusera. — Wybór i przechowanie ziem nia
ków nasiennych, jako najważniejszy wyrunek 
obfitego 1 zdrowego zbioru. — Rozliczenie pa
szy. — Rozmaitości. — Wiadomości bieżące.— 
Gospodarstwo domowe: Przekopywanie grzą- 
dak w jesieni lub w zimie. — S tan zbiorów. - 
Przegląd pismienictwa gospodarskiego. — Ko
respondencie Rolnika. — Dział urzędowy.

— K o re s p o n d e a r ja  re d a k c ji .  Pa 
nu W S. w T. Unikamy wszelkiej polemiki z 
pismem, któremu pan dajesz odprawę w osta
tniej korespondencji, i z tego powodu druko
wać jej nie możemy.

G o s p o d a r s t w o  p s r s e s a y s *  i  h a n d e l .
L w ó w d. 14. października ( C e n y  z b o ż a .)  Ko

rzec pszenicy U n fnt. 8 .60—9.— , żyta 160 fnt. 
4 .8 0 - 6 . -  , pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt. 
— •— -i jęczm ień Mo fm. 4 . 7 i - 5 — , hreczka 140 fnt- 
4.60— 5. — ., ow ies i 00 fi. 3 .2 5 —3 .3 0 , kuku-udza  
170 fnt. 6.—6.25, groch 6 .2 5 —6.50 z łr ., soczewica  
IBi.i fnt. 7.5IJ—7.75., fasola 180 fnt. 8 .5 C - 9 .— , ja 
g ły  18) fnt 9 ,7 5 - 10 50, koniczyna 180 fnt. 4 1 —42 
złr., rzepak zimowy 150 funtów 14.75— 15.— złr., 
rzepak letny 150 fnt. 1A 5 )  —13.— złr., lnianka 150 
funt 10.75— 11.— złr., siem ię konopne 129 fnt. 
6 — 6.25, siem ię lniane 150 fnt, 9 56— l'ó.— , anyż 
rosyjski ctn. 2 >.5'.— 21.— złr., anyż płaski ctn . 
16.— 13 25 złr., kminek 1 0 fnt, 18.50 — 19.— } zł., 
len 100 fnt. 14— 2 i złr., konopie 100 fnt. l i — 22 
złr. cbmselu 1' *0 fnt. 3 0 - 3 2  złr., m iód z woskiem  
ft.O fnt. 2 2 .5 0 -  23. złr., miód patoka 1 .0  fnt. 
21.50—22 z łi., wosk żółty lwowski 100 fnt. 115—120 
złr., wosk żó łty  wiejski lo g — MO złr., potaż sło 
m iany 1<:0 fnt. 12.50— 13 złr., potaż drzewny 1( 0 
fnt 1 .50— ‘.6.50 zir., olej rzepakowy surowy 100 
fnt. —.— złr., olej rzepakowy rafia, 10) fut. — 
złr. olej lniany surowy 100 fnt. — .— złr , olej ko
nopny surowy 100 fnt — .— złr., olej konopny ra- 
finowany 100 fnt. - — złr , niej słonecznikowy 
100 fnt. — .— złr., olej z bnkwy surowy 100 fnt 
—.— złr., olej z bukwy rafin. 100 fnt. — .— złr., 
łoju 100 fnt. 34? 50 - 33 złr., wiadr" spirytusu 
17.5 ' — 17.75. (Z  Izby handlowej.)

L w ó w  d. 14. paźdz, (P rzeciętn e ceny tar
gow e ) M ierzyca pszenicy 4.30 ; żyta 2 42 ; jęcz 
m ienia 2.33, owsa 1.76; hreczki 2 .47; grochu — , 
soczew icy — ; kartofli 1 3 6 . Cetnar siana  1.69; 
słom y okłotowej 1.31, — pasznej — -—-, Sag drzewa 
twardego 13.33, m iękkiego 12.17,

Oświęcim  d. 12. października. Na dzisiejszy 
targ  dow ieziono bydła rzeźnego i opasowego 1600 
sztuk. P łacono za sztukę 575 fnt. 181 zir,, 500 ft 
1 0 złr ., 450 ft. 131 złr. na w agę za cetnar p .dług  
rachunku w iedeńskiego 3 >.5 do 35 złr. Pozostałe 
niesprzedanych 40 sztuk.

W .  ' W o l i ń s k i .

  weterynarz, J Kriss aj ant.

Ostatnie wiadomości.
Jezuici na serjo w ybierają się z Rzym u 

do Niemiec. W yprawiono już 60 k leryków  
do Bawarj..

Rząd włoski postanowił, aby  z dniem
1. lipca 1871 r. w szystkie a k ta  państw ow e 
wychodziły z Rzymi

Znienawidzonego ze strony ludności w ło
skiej w Nizzie prefekta Barrague odw ołał 
rząd obrony narodow ej; uwięzionych m ie
szkańców  wypuszczono na wolność a  w y d a
lonym z kra ju  pozwolono powrócić Gwar- 
dja narodow a zostanie zreorganizowaną, i  
rozpisane zostały nowe wybory do Rady 
gminnej dla uczynienia zadość woli ludności, 
niezadowolonej z dotychczasowego jej sk ła
du. Tym  sposobem w sposób pokojowy 
zgn'eciono łeb hydrze pruskich intryg, pod
burzających w obecnej trudnej dla Francji 
chw ili w łoską ludność Nizzy do rozruchów.

N a w yspie M artynice wybuchło podo- 
bnoś pow stanie m urzynów przeciw ko fran- 
cuzkim swoim panom.

Car m oskiewski w ydał re sk ry p t do gu
bernatorów  prowincyj N adbałtyck ich , w yra 
żająey najw yższe zadowolenie za w szelkie 
ich represalia  przeciw ko Niemcom w celu 
wzm ożenia tam praw osław ia i m oskiew  
szezyzny.

B erlińska Vossische Ztg. zamies/.cza list 
jakiegoś jeńca niem ieckiego, więzionego w 
Metz, a w ym ienianego później, w najw yż
szym stopniu interesujący, 'óywemi barw am i 
z szlachetnem uznaniem i wdzięcznością se r
deczną maluje on w nim aprzejmość, ludz
kość i usłużność, jak ie j doznają w Metz je ń 
cy niemieccy od żołnierzy odbywających 
straż  przy nich, od komendantów francus
kich i od ludnośći setnej. U znanie to tem 
zaszczytniejsze d la Francji, że pochodzi od 
nieprzyjaciela. Autor tego l :sta  zeznaje zre
sztą. że oiioli zawsze dość jeść i w ikt był 
w cale nie zły — mięsu dwa razy na dzień.

Komisja kontroli dlugn państwowego 
przygotowuje obszerne expose dla rajchsratu, 
dotyczące zaciągnięcia w księgi długów pu
blicznych nowych passy w ów 80 milionów. 
Są to podobnoś kosztu owego sławnego 
„kom pletow ania arm ii do pełnej stopy po
kojowej."

Przesłane J balonem rządowi szw ajcar
skiem u spraw ozdanie posła szw ajcarskiego w 
Paryżu, dr. K erna, konsta tu je , że panuje 
t a o  podziwienia godny porządek i de term i
nacja ; zaprowiantowanie w ystatczy na dwa 
miesiące. Słyszane przez Prusaków  strzelenie 
w mieście nie pochodziło 2 powodu jakichś 
rozruchów, ale by ła  to egzekucja 200 żu
awów z i pułku, rozstrzelanych za tcharzo- 
stwo w bitwie z 19. zm. pod V illejuif.

W artość łupów niem ieek.ch w S trass- 
burgu oceniają na 10 milionów frauków .

Do Strassburga w ysłano z Niemiec 
w ielki transport policjantów i żandarm ów . 
Ma tam  być urządzona na w ielką skalę  
obław a na ukryw ających się po domach po- 
jedyńczo żołnierzy francuzkich.

Z wielkim ferworem  zaprzeczano za
wsze ze stroey bonapartystów i Prusaków , 
jakoby w Sedanie między Napoleonem a 
k-ólem  praskim  przyszło do lakleiKolwiek 
ugody. Tym czasem  jak iś  oficer w irtem - 
bergski w idział z konia przez okno, w szystko 
co się działo w gabinecie, gdzie sam na s im  
konferow ał Napoleon z W ilhelmem po k a p i
tulacji sedańskiej, i co w idział, opisał wiernie 
w jak im ś dzienniczku lokalnym  w Szwabii, 
wychodzącym w jego miejscu rodzinnem. 
Augsburgska gazeta powszechna w yciągnęła 
to na św iat szero k i, i tym  sposobem w y
kryło się, żc tam  obaj monarchowie nie 
romansowali z sobą, jak. opisywali zawsze 
pruscy korespondenci, ale król Wilhelm 
m iał m apę w rękn , długo obaj suw ali pai 
cami po tej mapie, w końcu wyjął król 
p ruski jak iś  papier z zanadrza i podał go 
Napoleonowi do f apisania. Napoleon podpi 
sał, i obaj podali sokL  rę k ę  do uściśnię- 
eia, iak to się zawsze czyni po zawarciu 
umowy. Auysburgska gazeta sama przypu
szcza, że nie mogło się w tym  podpisanym 
przez Napoleona papierze nie innego zaw ie
rać, ja a  tylko ugoda u stąp ien ia  pewnej czę 
ści Francji, za przyrzeczenie u trzym ania dy- 
nastji Napoleona na tronie.

Jenerał Bourbaki, w yprow adzony w spo
sób aw anturniczy przeciw ko w łasnej woli 
z Metz, uzyskał z głównej kw atery  pruskiej 
przepustkę do powrotu na swoje stanow isko. 
Nie dow ierzając jednak  tem u, z L uksem 
burga zapy tał ponownie księcia F ry d e ry k a  
Karola, czv przepuści go do tw ierdzy. Na 
to nie dano mu kategorycznej odpow iedzi, 
ale Kazano mu się po prostu, stawić przed 
księciem  F ryderyk iem  Karolem . W tedy je 
nerał B ourbaai w yjechał do Tours, ofiarując 
rządow i obrony nerodowej swoje usługi.

Cesarz austrjaek i rozwiązał korpns ofi
cerów sztabowych, co cam  arm ia przyjm ie 
z zadowoleniem. Z tego to korpusu re k ru 
tow ali s ię  bowiem owi jenerałow ie i inni 
wyżsi oficerowie, którzy niczem innem n.e

LWIÓW Izbi l.andlowej
dni.) 13. października 

XI. AEcJc la sz tu k ę  
K ol.i gal. Karola Ludwika 

„ U'<i* -Czern.-JasHy
Banku hip. K"1 z wpł. 5i.;V, 

krajów, r. wpł; 40"/,
II . L is ty  zast. za 100 zł. 
Tow. 1 r U. (tal. 5% "!■ a. 
Tow. kred. gal. 4~L w. ,-. 
Ban Lu hipol. gal. 6%
Gal. 7.akt. kred w łość.
III . O b lig l za  100 z łr  
Indem niz-cyjne galic.
Poi. głod. z r. 1866 po 7*/,

IV . H c n e ty .
Dukńt holenderski 
Duka* cesarski 
Napoleundor 
PAł irnperjał rosyjski 
Rnbel rosyjski srebrny 
Rubel r 'Sjjski papierowy 
Pru kie bilety kasowe 
Siabro
W ied eń  d. 1 2 . paździem  
P a p ier y  państ. an str
5"/, renta ansm w. s.

B „ srebrem
Potyczką out. z r 1839.

ałncft (ź^ćkjil pla&i |źijiiają nłaca |źadaja
złr. wal. a. złr. wal. a. złr. w :d. a.

237 25
Pożyczka lot. r. z r. 1854 84 0 85 00 Lwowsko-Czemiow. Jassy 196 50 196 00

236 25 ,  a 1860 91 90 92 lo Rudolfa 63 00 163 50
196 00 197 00 f  a “J 1864 112 75 113 00 Siedm lojrodzka 67 50 167 56
III 50 113 00 a podalk. z r. 1864 97 00 97 50 Slflatsbahn o80 00 381 00
00 00 72 00 Lisfy zastawne d .rncn. 120 25 120 fO Południowa 172 50 173 0

Oblig. indemniz. galic. 72 00 72 30 Tiamway wied. 159 00 159 5(
80 25 81 00 „ - buków. 71 00 72 0 Łupkowska 157 50 1. 7 53
71 00 71 60 A j Oje b a n k o w e . Węgierska północDa 0('O oo 000 00
31 00 87 6 i! Anglo-anstrjsckie 217 5 11 217 50 „ wschodnia 89 00 89 50
85 00 86 75 Centralny banh 56 00 60 (|0 L i s t y  z a s t a w n e .

72 00 72 60
Kredytowy zakład 253 30 253 50 G dic. bank hipoteeznj 6 / , 87 5.9 88 09
Franko-Anstrjsr kie 99 50 1' o 00 Bank wtościsńsk. galicyjski 84 50 85 50

00 00 100 00 Galie, dis han dlii i przem. 00 t:f> oo oo Tow. ł red. ziem. sal. 1% 71 00 71 75
Gem.ralbaiik 74 00 74 50 rtW ft >1 71 rV 79 30 80 50

5 84 5 91 Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy ba i  ralicyjski ^

'07  50 000 00 Biink nar. austr. 5%  m. k. 97 75 96 00
5 87 5 94 00 00 00 Oo Bark nar. austr. 5V, w. a. 93 15 93 90
9 86 4 94 Naród iwy bank austrjaeki 708 09 710 Ot) Bodcncrcdit w srebrze 5'/, 107 00 107 50

10 00 10 15 Vereinsbank 90 75 91 25 Bi deneredit w . a- 5*/, 
K o l  c b l .  z  p ie r . 5%

88 00 88 50
1 90 1 96 A k c j e  p r z o m y e ło w e .

56 00 56 25. ^ 1 55 Budownicz. Towar/.. austr. (wol. od p. d., prc. srebr.) 
MfSldzkł kolej1 83 \ 84 Borysł. Petrol. Comp. 60 00 65 60 89 CO 89 25

122 59 1:13 50 Forstpr. Hand. Gesell. 
A k c j e  kolejowe.

20 75 21 55 Ferdynanda pńf.Mcn. 
Raroia Ludwika d„wn.

103 50 
102 00

104 90 
.0 2  50

56 "0 58 80
Alfoldzkfi 167 75 168 25 v a * r. 1867 99 00 100 00
Karola Ludwika 236 50 237 00 LwoW.-Czeru. Jas. z r. 1867 92 50 93 O1'1

66 20 66 30 Północna Ferdynanda ^08* 00 *087 00 „ ,  ,  z HI. etn. 91 00 91 bC
237 00 237 50 Franciszka lógefa 188 26 89 00 RtuJolfa 9( 00 9Q 50

Siedmioto odzkiej 
Południowej kolei 
Pińs'wiiwej kolei 
110'/, podst, pret. srebr.J 
Czeska zachodnia 
.Elżbiety nowa 
(lt)"/, poJat., pret. w. a )  
Elżbiety dawne 
Ferdynanda półnoen. m. k.

» w- 8 
P a p iery  lo tery jn e

Los; Zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanislawowkid 
„ Keglevieh 
„ hr. Palfy 
„ ks. Salm 
. hr. St. Genoi 
„ ks. Włnoiscii? rktz.
„ nr. Waldstein 
„ ka. Klary

X>3Wtzy (3-miesięczne.) 
Hamburg 109 .uark. b. 
Paiyi 100 franL.
Londyn K) ft. si.ter. 
Prankf. I OD zł ol. w p N,

płacą żądej 1

złr. wal. a.

99 i.O 90 M
U l l i 111 50
136 00 136 00

91 50 92 00
99 00 99 50

91 25 92 0
89 00 90 •‘0
CO 00 00 09

156 75 157 iO
14 00 16 00
23 00 26 00
14 00 16 00
25 00 29 ot!
38 00 40 00
27 00 31 00
19 Oli 20 co
18 60 20 oo
31 00 33 00

9 i 66 91 75
48 75 40 00

124 30 125 50
104 00 104 25

mogli się wykazać, jak tylko jakim tytu
łem rodowym. Ten korpns sztabowców był 
głównem siedliskiem protekcjonalizmu, ubez- 
władnit-jąeego wszystkie najlepsze siły armi:' 
austriackiej.

Telegramy „Gaz. Narodowej"
H d - s a l  dnia 13. października;

(Urzędowe) Francuzi zbi.rzyli bez wszel
kiego powoau zamek St. Cloud, który 
z naszej strony oszczędzono. (W St. 
Cloud w parku ustawili Prusacy swe 
baterje obiężnicze, a zamek był obwa
rowany przez Prusaków. P, r.)

Uzieslęć batalionów francuskicn 
zrobiło wycieczkę (kiedy, gdzie?). Z ła 
twością odparł je drugi korpus ba
warski. S traty  nasze 18 ludzi.

('Wolffa bióro.)
B r u k s e l a  d 14. października. 

(Pryw.) Moskwa czyni energiczne u- 
siłowania pośrednicząc€ między stro
nami wojującemi, i remonstruje prze:- 
ciw bombardowaniu Paryża.

W i e i t e i l  d. 15. października.
(Pryw.) Dzisiejsza Neue freie Presse 
donosi, iż Moitke zaprojektował nową 
linię graniczną między Francją a P ru 
sami, idącą przez Thionvi]le, Metz, 
Pfalzburg i Miihlhuzę.

B r u k s e l a  d. 14. października 
Et ot i Belge podaje wieść, iż belgijski 
gabinet został urzędownie zawiadomio
ny, iż niemieckie armie mają zamiar 
obłęgać północne fortece francuzkie 
Belgijskie władze wojskowe przygotowu
ją  ustawienie nowego korpusu obser
wacyjnego u południowych granic.

( Wied. hiuro kor.)
T o u r s  d. 13 października. (U- 

rzędowe ) Prusacy wzięli Fpin«l. Gwar- 
dja narodowa cotnęłe się do Xertigny.
1 v hateaudun (na południc odParjża) 
oczekiwani są Prusacy. Korpus pruski 
pod księciem Albertem zamierza iść 
na Rouen. Prusacy obsadzili Breteuil, 
a oczekiwani są imtens.

Bazame przy wycieczce dnia 8. 
b. m. wziął Prusakom 600 wołów i 
500 baranów. ( Wied. biuro kor.)

d. 13. października, O- 
blężenie Soissons rozpoczęło się wczo
ra j, a oblężenie Yurdun dzisiaj. Oba 
obwarowane miasta mają liczną i do
brze obsłużoną artylerję. ( Wied. biuro 
kor.)

T o u r s  d. 14. października (u- 
rzędowe). Ażeby przeszkodzić zaopa
trzeniu nieprzyjaciela, a wyżywienie k ra
ju zabezpieczyć, dekret rządu obrony 
narodowej zakazuje wywozu mięsa, zbo
ża, mąiri i wszelkiej paszy.

I ^ I t ć r s y l i a  d. 13. października 
Rozporządzenie prefekta Esquiros za
wiesza dziennik „Gazette de M id i/1 
rozwiązuje kongregacje jezuitów, k tó
rzy w przeciągu trzech dni wynieść 
się mają. Ich majątek zostaje prowizo
rycznie zosekwestrowanym.

Zięc G-aribaldego, Canzio przybył 
do Marsylii,

T o u rs  dnia 14. października. 
Depesza m nisterstwa: Podjazd pruski
w okolicy Maintenon cofnął stę przed 
gwardją ruchomą.

Ministerstwo otrzymało wiadomo
ści z Metz, iż Bazaine podczas wy
cieczki wyrzuch nieprzyjaciela z jego 
pozycyj. Nieprzyjaciel stracił w tej wal
ce cztery pułki konnicy, 26 batalio
nów, 13 pułków z fortu Bcllerors zo- 
staio zniesionych.

i l f t l t . !  M ir a  14. paźdz. Wiadomo
ści autentyczne z Geesteminae: przed Hel- 
goland 12. października pojawiła się 
francuzka flota: ma płytko idące łodzie 
pancerne i fregaty. Niewątpliwie z a 
mierza atak na Wilhelmshafen lub 
wpłynąć na Ytózerę pomimo zniesienia 
blokady (Blokada została zniesioną 
tylko na Bałtyku; p i. r.)

Kursa wiedeńskiej Giełdy
a dnia 14. października 1870. 
godzina 1 min. 50 popołudniu.

W iedeń . Jcoje banku franko-austr. 99.— .
Akoje kredytowe węg. 76.-—. Anglo-anatrjao, *216.- . 
Kołuj Nadoia. 225— . Akcje Karci?, Ludwiga 236.75. 
Kolej sie nuogrodjaa 165.—. Kolej ro /ad n . A 2.60. 
Bank bud. — , , Kolej państwowa 375.56. Kole 
lwowsko-czera.ottiecka 194—  Napołeondor 
7 0lej , ^ ° r  daia 156-50 Północna 208.75. Kolej R r- 
uoifa 162.50. Kolej węg.-wsenodnia 88.—. Galicy,aki- 
obligacje lmlemnizacyjne 72.— Losy 1864 r. 112.50. 
Usposobienie stałe.

io d z . 6 minut —  popołudniu.
W ie d e ń . Aacie kolei koozycko-oderbergskiej 

y Ak je kredyt. 254.—. Akcje banku anglo- 
austr. 216.75. Bank obrotowy —.—. Akcje Karola 
Ludwika 236.50. Eolej południowa 172.10. F rana o 
austr. 98.75. Akojejbanka ludowego 133.50. Akcje 
banki bud. 5 >.—. ri.kcje banka centralnego 54.— 
Kolej Elżbiety 211— . Akcje Lanku zwi^zkowegu 
215.—. Napoieondor 9.89. Kolej T.npkowska 156.—. 
1 sposobienie stałe.

Renta j aryzka 3V, —.—. L imbardy — , 
B erlin . Banknoty moskiewskie 76‘i,. Akcje kre

dytowe 137‘1, Lombard. 96‘/i- Galicyjska 93*1,.Kolej 
p iństwowa 207’{, EŁumnńsk& 601/ , .  Na Wiedeń 81*1,. 

W ro c ła w  Pszenica 91. żyto 64, ow ies 34.
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zywam niniejszem Wielm. l y  . . . . .  \
R ................................ w Tarnopolu ażeby

przypadający mi Bależytość w przeciągu 
dni 14. tern pewniej w yp łac ił, gdy w 
przeciwnym razie zniewolonym będzie

podać całe nazwisko i postępowanie nierzetelne, 
do publicznej wiadomości. W . P .

' Konkurs.
Celem obsadzenia dwóch 

nauczycielskich przy szkole gimna 
styki ,.Sokoła“ z płacą roczną 
złr. 600 i 400 w. a. z d n ie m  i . li  
Stopada b. r. rozpisuje się niniejszem
konkurs.

Kompetenci zechcą swe podania, 
opatrzone w wiarogodne dowody u- 
zdolnienia nauczycielskiego w zawo
dzie giminastyki, tudzież ostatnie 
świadectwa ukończonych kursów szkol
nych lub akademickich wnieść do 
biura dyrekcji „Sokoła11 1. 7 1 7 2/4 
najdalej do 25 . października b. r.

Znajomość języka polskiego jest 
konieczną.
Od wydziału towarzystwa gimnastycz
nego „Sokół“

Lwów dnia 1. października 1870.

Rajmundzie!
Z Genui w maju 1869. zniknąłeś mi z 

oczu! cóż się z Tobą stało? czy hyteś w A l
gierze? naszeaa hasłem był N eapol, Palermo, 
Atheny i Konstantynopel — bytem tsm w szę
dzie — Sidonię widziałem w La-Valetty na 
Maicie służyłem w  organizacji M. Czajkow- 

D0S a d Isk*eg° w  Adryapolu przez 10. miesięcy 1. lip . 
r "Ica 1870 powróciłem przez Mołdawę i dowie

działem się zaś w kraju, lecz pod niewiadomym  
adresem zostajesz — daj o sobie jaki znak ży
cia, albowiem mam dla c ieb ie  ważne wiado
mości ze Szwajcsrji. pisz Lwów poste-restant e.

Alphoos W eskam p

 P o s z u k u je  s ię
R zą d c y

samoistnego do folwarku 600 morgów 
obejmującego za kanGją. 

W ia d o m o ść  w  A d m in i
s t ra c j i  Gazety Narodowej 4041 3 — 3

ESENCJA RUMU
Po długoletnich usiłowaniach udało 

mi się nakoniec wytworzyć
Esencję riisiiuu

wiele przewyższającą wszystko co - 
kolw iek w tym przedmiocie się pojawiło, 
gdyż za pomocą tej esencji otrzymuje 
się rum , który od prawdziwego jest nie 
doodróżnienia. F un t kosztuje 2 złr., przy 
odbiorzewiększych partyj taniej.

P ra g a  we wrześniu 1870.

Heinrich Schm idt
1-3 Fabrik aeth Oele und Essenzen

i r i i
i i i i

W ie lk i w y b ó r
M A T E R Y J  W E Ł N I A N Y C H

najnowszej mody na ubrania jesienne i zimowe męzkie, ’ 

n a  d am sk ie p ła sz c z e , p a le to ty , ż a k ie ty  1 t. d poleca

po najum iark ow ań szych  cenach  
l i a n d e l  s u k n a  i w y r o b ó w  w e ł n i a n y c h

FOULD i WONSCH
w e L w o w ie

Niższa Karola Ludwika ulica pod 
kierni p. L.

1. 132 
Rothlendera.

obok cu-
4 0:6  3— 3

•<

Prawdziwe sledmiogrodz

f u t r o  d o  p o d r ó ż y
z l a m ó w k ą  s z o p ó w

z ł r .  4 0

Wiedeuer JTauptatrasse Nr. 11 
naprzeciw Freihause, róg Pa- 

mglgaase.
C e n n ik i  f r a n k u .  

Suknie, które 3ie nie podobają 
1 b?dą napowrót przyjęto.

Bardzo przednia

s u k n i a  z i m o w a
eleganckiego fasonu 

z ł r .  3 0

Ponieważ każdą suknię, która się nie podoba na powrót przyj- 
mujemy, zaręczamy /a  rzetelną i sumienną obsługę.

F . W . Królikowski
w e L w o w ie  poleca

N AJCE LN IE JSZA  HERBATĘ
ze zbioru wiosennego

1 8 7 0 .
n a  w agę w ie d e ń s k ą , a za tem  
ju ż  n a  w ad ze  w ie lk a  ró ż n ic a , 
w szęd zie  a lb o w ie m  p a k u ją  j e 
szcze z a m ia s t 3 2  t y lk o  2 4  H ity  

n a  fu n t .
K a is o v  T ea  . . . fu n t  5  z łr . 
S a n s in s k i t a k  zw a n a  
ro s  fa m il.  „  4
S o u ch o n g  3
S o u ch o n g  N r. 2 .  . . ,, 2

B is z k o k ty  a n g ie ls k ie  do  
h e r b a ty  w  w ie lk im  w y b o rz e .

B u lio n  ta k  d o s k o n a ły , że 
m o że iść  o p ie rw s z e  z e k s t r a k 
te m  f J e b  Iga fu n t  p o  4  złr., 
w sz e lk ie  in n e  to w a r y  w  w y 
b o rn y m  g a tu n k u  p o  ce n a c k  
o d p o w ie d n ic h .________

»»
»»

4020 3 — 3

S z p r y c o w a n i c
GALENĄ.

leczy bez bolu w przeciągu 3ch 
dni wszelkie upław y cywki mo
czowej , tak dopiero powstające, 
jako też już rozw.nięte i całkiem  

zadawnione.
Główny skład na monarchię au- 

strjacko-węgiarską:

Wilhelm Maager, Wien, 
Backerstrasse 12.

Cena flaszki wraz z przepisem  
użycia 3 złr. 70 cnt. 3897 19— 24

Herbata Gośćcowa
wyborny środek leczniczy, nawet w zastarzałych 
ierpieniaeh goścowych, używany w całej mo- 

naichii austrjackiej z najlepszym skutkiem, do 
nabycia we Lwowie u p. Z ygm unta  Ruclcera, 
apt. pod srebrnym orłem ; w Krakowie u  p. 
E. Stockmara. 2452 7 — 12

Główny skład rozsytkowy u A. Knol. ap
tekarza w Mauer obok Wiednia, którą to firmą 
patrzony jest każdy pakiecik, na co proszę 
uwagę zwrócić.

Jeden pakiecik wraz z przepisem  użycia 
kosztuje 50 et. Mniej jak dw a pakiety nie wy
syła się, a za opakowanie dolicza się 10 cnt.

O '—
A le do  u w l m e n i a  a le  

p rz e c ie ż  p r a  w d z i  we,
O ryginalne
R ze te ln e  3866 3—? 

z a  b ezoen .
Nikt na św ięcie  nie je s t stanie niżej poszczegól- 

nionych zegarków sprzedawać ęo tak nizkich cenach
Prawdziwy angielski w  ogniu pozłacany lub sre

brny chronometr , z podwójną koperta, ładna emalją, 
kryształowem i szkiełkam i, wraz » łańcuszkiem  ze z ło 
ta talm i i z medalionem kosztuje 20 złr. w  najładniej
szym futerale.

Prawdziwe złote chronometry angielskie z pojedyn
cza koperta, i szkiełkam i kryształowem i z łańcusz
kiem i medalionem w szkatule 17 złr.

A ngielskie srebrne cylindrowe zegarki ze szk ie ł
kami kryształow emi, wskazówka minut, z łańcuszkiem  
medalionem 10 złr.

Te same cylindrowe zegarki, w  ogniu pozłacane 
z mechanizmem niklowym 12 złr.

Srebrne wychwyty kotw iczne, remontoary bez 
kluczyków do nakręcania ze szkiełkam i krzyształow e- 
rai, w  drewnianym ‘futerale po złr. 26, 28, 30.

Takie same złote po złr. 65, 75, 95.
Zegarki damskie srebrne ze szkiełkam i krzyszta- 

łowem i, w  miniaturowym formacie, najlepiej w  ogniu 
złocone, wraz z łańcuszkiem w futerale po złr. 10 i 20 
w najładniejszym futerale.

Takie same z podwójna koperta i łańcuszkiem  po 
złr. 18.

Srtbrne zegarki cylindrowe damskie w  ogniu z ło 
cone po złr. 20.

Z łote (próby 3 .) zegarki damskie ze sprężyna 
szkiełkam i krzyształowem i po złr. 22, 24, 25, 27

Z łote zegarki wysadzane djamentami po złr. 40, 
50, 60.

Z łote rem ntoary po złr. 60, 80 do 100.
Z egarki ze złota talmi, z podwójną kopertą, sa- 

wonety ze skazówką minut, szkiełkam i krzyaztałow e- 
mi, mechanizmem z  niklu, wraz z prawdziwym łań -  
caszkiem ze złota talmi i medalionem w  futerale, w szy
stko za złr. 16, i 17.

Łańcuszki złote, długie i krótkie po złr. 15, 20, 
30, 50, do 1000,

Łańcuszki srebrne po złr. 2, 3, 4, 6, do  10.
Łańcuszki ze’ złota talm i, długie i krótkie po złr. 

1. 50, 2. 50, 3 do 5.
Na w szystkie zegarki daje się  31etnią rękojmię.

D o  c z y t e l n i k ó w .
Za nadesłaniem należytości w gotów ce lub za pobra
niem pocztowem, załatwiam  każde zam ówienie, w  24 
godzinach, zaś te,któreby się  nie podobały, zamieniam  

bez trudności.

PHILIP FROMM
U h  ren  F n b r lk n n t  

W ie n .  R o t h e n t h u r m s ł r a s s e  n r  9. 
naprzeciw W o l l z e l l e .

D o ła sk a w e g o  u w zg lęd n ien ia .
W szystkie moje zegarki są pierwszej jak ości, upra

szam przeto odróżniać od podobnych pośledniejszych.
W szyscy c i , którzy zegarki kupują lub 

kupić zamyślają, raczą się  pierwej do m nie 
udać pisem nie,

I I 4016 4 —?

I I

S i c d l e i "  i  A I Ł
krawcy i posiadacze medalu państwowCgo.

I I

I

S l a i t
n a j p e w n i e j s z y  i n a j n l e s z k o d l l n s z y  środek na k a ż d ą  s i n ą  g ł o 

w ę ,  aby jej p i e r w o t n y  kolor przywrócić.
Cena pół flaszki po 1 zlr. 80 cnt,

„  całej „  „  3 „  • „

Za opakowanie przy posyłkach płaci się po 20 cnt. w. a.
We Lwowie utrzymują jed y n ie  prawdziwą pp. Z ygm u n t R ucker, apt. pod 

Srebrnym Orłem, dalej A  S te lfa  S y n o w ie , R. S c h w a r z  i A d o lf  B erlln er apt. 
- Tylko flakoniki opatrzone naszą marką ochronną zapewniają prawdziwość.

K a m p r a t l i  A  S c liw a rtz e
2453 8 — 12 Parfiimeurs w Lipsku.

IaOTaŝ iEMi5i«łz»CTSMss«uałuJB îaE®sj;!Bjri!TO31
W iedener H auptstrąsse Nr. 1J

N a j l e p s z y  1 n a j ś w i e ż s z y .

PROCH H E R B A C H !
w składzie głównym

f

Frydryka Schubutha
we Lwowie, w Rynku pod 1. 164.

3 9 '6  4 - 6
N a j l e p s z y  I n a j ś w i e ż s z y .

iHaaiiein. cebulki kwiatowej
jako to: 3815 5 —5

[Hyacynthy, Tulipany i t. d.otrzjm ał i sprze
daje po cenach nizkich

h a n d e l N asion  i R o ś lin

,  Ju liu sza  A d am a
?, we Lwowie przy placu irrirja kim p. 1. ć-61

Sasko-IHeiningskie I
4 talarowe Losy 

k o l e i  la z n i* j .  ;
Ciągnienie 1 .  listopada 1 8 7 0 .  S

w y g r a n e  2 9 .2 0 0  zł.
W  rok u  li c ią g n ien ia  ś

C e n a  lo su  7  z lr .  5 0  ct.

Węgierskie losy premiowe
R e g u la c ji  D u n a ju  

C z te ry  c ią g n ie n ia  w  ro k u . i 
D ru g ie  c ią g n ie n ie  p rz y -  ; 

p a d a  n a  d z ie ń  1 5 .  l is to p a 
d a  1 8 7 0 .  G łó w n a  w y g ra n a  
1 0 0 , 0 0 0  z l .  n a jm n ie js z a  
1 0 4  zł., C a ły  lo s  k o sz tu je  
9 2  zt. p ó l lo s u  4 6  zł. w. a. 
Promesy n a  te węgierskie losy 

po 3 złr. ?
Do nabycia we Lwowie u j

Eryderyka Schubutha
4053 1— 2 w rynku.

1869

Amsterdam

Pierwszy 
medal nagro 

dy 1869 
P i l s n o

1869

Wirtembergia

Liebego i Liebiga
pożywienie w fo rm ie  rozpuszczalnej.
Preparat w  próżni przysposobiony przez apteka
rza i chemika J .  P a w ła  Ł iebegęo w Dreźnie.

S u rogał mleka m acierzyńsk iego
j e s t  środ kiem  p ożywnym  dla osób mających  m ało  
krw i, r e k o n w a le s c e n t ó w ,  c ierp ią cy c h  ńa żo łą dek ,  
schorza łych .  S ł o i k i  zaw ie ra jące  d w ie  trzec ie  c z ę 
śc i funta tego preparatu , p o '80 ct. są  do n abyc ia  
u aptek arzy  rJ i .  I Ł u c k e r i t  i \ .  B e r l i n e r a  w e  
L w owie .  2368 1 9 — 12

I
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Pierwsza nagroda 
m ed al z ło ty . Uwieńczone nagrodami

Pierwsza n*groila
m ed al srebrny.

przez W ys. ces. król. rząd  ̂ wyłącznie uprzywilejowane
w ie lo k r o tn ie  w yp rób ow an o  1 j o d y n i e  n i e z a w o d n e

? “.S  7  U T E A D L *  r. a PBSEGIĄC POWIETRZA
do d rz w i i  o j i  e n ,

które w* skutek swojej Die prześcignionej doskonałości, tudzież w  tiznaniu wyśmienitych 
swoich przymiotów i taniości cen przy tegorocznej powszechnej niem ieckiej wystawie 
artystyczno przemysłowej w Wirtembergii, otrzymały pierwszą nagrodę medal zloty, a 

na ostatniej wystawie wiedeńskiej niemniej pierwszą nagrodę, medal srebrny.
Te przymykadła na przeciąg powietrza zrobione są z bawełny, polakiorowane na 

biało, brunatno-ezerwone i w kolorze dębowym. Każdy może je  podług mojej instrukcji 
przytwierdzić u okien lub drzwi, tak że otwieraniu i zamykaniu takowych bynajmniej 
nie przeszkadzają. . . .

Cerja wałkfi koloru hlałego do okisn 4 cnt, za łoki£d? walka zaś do drzwi po 
6 i 10 cnt. za łokieć, czerwono-brunatne i koloru dębowego do okien po 5 cnt. łokieć, 
do drzwi po 7 i 11 ent. za łokieć. Zaopatrzenie jednego okna średnich rozmiarów  
wypadnie najwięcej na 50 cut.

Zamówienia z prowincji w wielkich i drobnych ilościach, spełniają się  jak naj
rychlej, a do każdej przesyłki dołącza się drukowana instrukcja. 3796 1 4—8

W Wiednin Kolowratring Nr. 12 w składzie fabrycznym. ^

■ X . P O ? e ,W *r*K , f I  .Największa OBZC7.e-właściciel przywileju i fabrykant.! drzpwa_

Biie.
Dowiedziawszy się, że zapomoeą Instrukcji gry 

profesora matematyki pana

von Orlice w  Berlinie
W ilbelmstrasse I  8 9  

wii-lusotrnnie osiągnięto wygrane, zdecydowa
łem się z końcem b. r. spróbować szczęścia 
przy pomocy pomicnionegc pana. Na[ isałem  
do niego i otrzymałem Instrukcję za mierne 
wynagrodzenie 2 złr. i obietnicę, że w razie 
wygrania 10% od wygranej otrzj ma. Już w 
d. 21. września b. r.

wygrałem „Terno“
Tenże prawdziwie cudowny skutek, w kła

da na mnie obowiązek, podziękować niniejszem 
publicznie wspomnianemu pann profesorowi 

Brzuehowice w październiku 1870.
K le m e n s  T e lic lio w s k i  

4038 2-3 nauczyciel.

J t t J W W  S D Z . l .
1 fu n t po 3 0  ont. sp rzed aje

S I A . t U E L  B i O U Z E i W Y

¥  E 11D YN AND A PO PO W IC Z A
wc Lwow ie w Rynku pod , ,Krakowiakiem,“

oraz wszelkie t o w a r y  U u r a e e i i n e  po cm ach n a j t a ń s z y c h ,  które pomimo 
obawy wojny, w ostatnim czasie wcale podwyższone nie zostały.

R * u #  funt od 56 cnt. do 88 cut. K y ż  funt od 20 cnt do 24 cnt. R u n ,  bu
telka od 80 cnt. do 2 złr. H e r b a t a  funt od 2 złr. do 5 złr. itp.

Łaskawe zamówienia na prowincję uskutsczniam  
kosztów opakowania.

jak najrzetelniej nie licząc 
4947 2 —6

Filia c. k. uprzyw. galicyj. akcyjnego

B A W  u l f O T M  Z M H iO
w  Białej

podaje do powszechnej wiadomości fi  zajmuje się 
sprzedażą wełny, w  drodze fcomiso- 
wej i ladzie!a zuliezki ua wełnę 44 ko- 
SiSisjs jej  mfldatm*, i»od iiiides* |irzysięp« 
Bierni a runi

W ystępując jako jedyny pośrednik między produ
centem a stałym konsumentem, jakim sa fabryki sukna 
w Bielsku i Białej, nastręczamy p. T. producentom, którzy 
swoja wełnę konsygnować nam zechcą, sposobność uzys
kania każdocześnie cen najlepszych. 3849  6— 6

Ochrona przeciw 
zaziebieniotn.

Zupełna stagnacja, jaka nastąpiła od pewnego cz^su na giełdzie, jest nieznaczna, jednakowoż zau fan ie  powraca 
na nowo, g o tó w k a  jest pod dostatkiem, rzete ln e  papiery są poszukiwane i płicą się zawsze wyże;, jednem słowem , zdaje 
się, że przyszła ta chwila do rozpoczęcia ze skutkiem nowych opcracyj, kto chce przeto skorzystać ze sprzyjającej chwili, 
niechaj się uda do

iiantoru dla interesów giełdowych
niżej poopisanego, gdzie każdy uawet za wkładką 100 do 200 zlr. z ruchu kursów skorzystać może.

P r o g r a m y  b c K p i a t a i e ,  o b j a ś n i e n i a  udzielają się z wszelką gotowością.

C om ptolr flir B S rsen geach afte , "Wien, I., T lefer O raben3004 39—39 r. 17.

P o c zą w s zy  od I. października 1870 w yd a w a ć  będzie

Filia banku anglo-aiistrjackiego
w e L w o w ie

4I |  0 1  

2 10

uprzj^wil.
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MYDŁO TONEOUUM,
n a jw ię c e j d o ś w ia d c z o n y  ś ro d e k  n a  u p ię k s z e n ie  c e ry  n o w 
szego czasu i  je d y n y  w  o b rę b ie  to a le ty ,  w y n a le z io n y  p rzez  

D r. A . G o rn o is  c h e m ik a  w  IiU g d u n ie .
Wyrabia się takowe z żywicy Toncquin, która na powierzchną skórę taki wyw iera skutek, 

że nadaje jej wnet czerstwy i żywy kolor, dalej wnika takowa w gruczoły łuszczowe skery, 
rozpuszcza i neutralizuje wszystkie na twarzy znajdujące się nieczystości przezco w krótkim 
czasie nikną znaki ospowe, pryszczyki, piegi, plamy na twarzy itd.

Mydło Tonquin jest przeto na to tylko stworzone, aby główną część piękności ciała t. j. 
twarz na drodze naturalnej uszlachetnić, i takową wszystkim wymaganiom egtetycznym odpo 
więdną ucyjyoić.

C e n ą  f la k o n ik a  1  z l. 5 0  ct, *a p rz e s y łk ę  3 0  ct. B y d ło  w  s ta n ie 
tw a rd y m  k o sz tu je  5 0  ct.

W e  L w o w ie  w a p te ce  p o d  s re b rn y m  o rłe m  Z y g m u n ta  
B u c k  e ra . 3695 8 -

a s y g n a t y  b a s o w e

z 8 dniowern wypowiedzeniem 
płacić będzie 4 12 procentu od wszelkich asygnst w obie

gu będących.
Od Dyrekcji

L w ó w  d n ia  3 4 .  w rz e ś n ia

40 1 5  16— 26

C. k. u p rz. galic. akcyjny Bank hipoteczny
wydaje w e  I / w o w e  i przez Filie w  M 4 r » k o w 8 c ,  C z e n i i o w c a c l i ,  B i a ł e j ,

T tn'iiu |iohi i S am b orze
począwszy o (I 20. października 1809

I S f i i I W  KASOWE
ł^^procont uyiiłaealnc w  § filaii a»o wypołfieil®enlH?
5-gipocefiit. y|iłacaiaae w  1 4  dni iio Hyiio^wledKcniu, 
^yj-profcul. wypłacalne 11 SIO dni po wypow ie«l*eniu.
6-procónt wypłacalne w OO dni po wypowiedzeniu-

mm &  r e f c  c j  a .3930 2— ?
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